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Warszawa
Dzień pierwszy sierpnia każdego ro­

ku przypomina nam i przypominać bę­
dzie bohaterskie tygodnie powstańczej 
W arszawy. Myśli nasze po wsze czasy 
wracać będą do tych kart pisanych 
krwią i uniesieniem.

Nawet dziś, z perspektywy dwóch lat 
trudno jest przeprowadzić drobiazgo­
wą analizę tych sił ubocznych, które 
niemałą odegrały rolę przy wybuchu 
powstania warszawskiego.' Już to co 
wiemy starczy jednak by — konfron­
tując niektóre wypadki w polityce by­
łego rządu emigracyjnego — stworzyć 
sobie obraz tych właśnie sił, które spo­
wodowały warszawską katastrofę. Po­
południowe godziny pamiętnego sierp­
nia 44 roku — analizując powstanie od 
strony politycznej — zrzuciły maskę z 
twarzy tych ludzi, którzy wygrać 
chcieli własne czysto ambicjonalne dą­
żenia, wzrosłe na glebie fałszu i otu­
maniania, zjawisk, które tak nieroze­
rwalnie związane były z naszym reżi­
mem przed 1939 rokiem.

Jakżeż więc pięknie na tym ponu­
rym tle politycznym rysuje się wspa­
niała postawa ludu Warszawy. Bez­
przykładne w dziejach świata bohater­
stwo dzieci i młodzieży polskiej, dziew­
czyny czy matki, wpisało się do ksiąg 
naszej historii na najpiękniejszych jej 
kartach. Szaleńczość zrywu, ogień za­
pału, premedytowana-dążność do u- 
mierania na barykadach to bezsprzecz­
nie atawizm, to spuścizna, z której tyle 
naród polski wykrzesał dla ukochanej 
ziemi. Że powstanie warszawskie ę- 
swoim fatalnym acz — dla ludzi trze­
źwo patrzących — oczekiwanym finale 
nie wykrzesało właśnie owej upragnio­
nej wolności to nie wina tych, którzy 
dla niej krew przelali.

Umiłowanie wolności było motorem, 
który zwołał młodzież na barykady 
ulic Warszawy. Miłość ojczyzny na 
pierwszym planie, potem dopiero nie­
nawiść do okrutnego wroga — oto po­
dłoże bohaterstwa i poświęcenia. War­
szawa umierała z nadzieją lepszych 
dni. Warszawa niszczała w wizji no­
wych, dobrych czasów. Żołnierz polski 
zawsze i wszędzie tocząc, twardy bój z 
wrogiem wiedział o tym, że „wolność 
krzyżami się mierzy".

Tak było pod Cassino, Tobrukiem, 
czy Narwikiem.

Tak było w umęczonej, krzyżowanej 
Warszawie.

Do niej dziś wracamy myślami. Do 
niej i jej ludu, który nie cenił wartości 
życia. Ono było' bez wartości — jak 
zawsze w naszej historii — tam, gdzie 
chodziło o WOLNOŚĆ ukochanego 
kraju.

Cześć Warszawie! Cześć jej wiernym 
córkom i synom! (n.)

Oroczyslości w stolicy
W a r s z a wa (obsl. wŁ) Dzisiejsze uroczy­

stości rozpoczną się o godz. 7 rano rozprowadza­
niem wart na miejsce straceń. Między godziną 
9 a 10-tą odbędą się nabożeństwa we wszystkich 
kościołach warszawskich. Uroczystości na Po­
wązkach rozpoczną się o godz. 10-tej rano zbiór­
ką delegacji pocztów sztandarowych stronnictw 
politycznych, związków zawodowych i organiza­
cyj społecznych. Po odprawieniu potowej mszy 
św. na cmentarzu i odegraniu marsza żałobnego 
złożone zostaną wieńce w mauzoleum i miejscu, 
gdzie nastąpi odsłonięcie i poświęcenie pomnika. 
Na Czemiakowie uroczystości rozpoczną się o 
godzinie 16-tej zbiórką delegacyj politycznych* 
organizacyj młodzieżowych, związków zawodo­
wych itp., na przyczółku mostowym. Wojsko de­
leguje kompanię honorową oraz delegację z u- 
czestników walk na tym przyczółku. O godzinie 
18,30 odbędzie akademia w sali „Roma '. O godz. 
22-giej nastąpi zdjęcie wart z miejsc straceń.

Min. Mcfotaw o celach konferencji

Wielkie mocarstwa nie powinny narzucać 
swej woli mniejszym paUslwom

Należy uczynić wszystko, ażeby zapobiec powrotowi faszyzmu
Paryż (API). Wczoraj o godz. 10.15 pod prze­

wodnictwem Spaaka rozpoczęła swe prace komi­
sja regulaminowa. Na’posiedzeniu obecni byli 
szefowie* delegacyj, między nimi Mołótow, Wy 
szyński, Couve de Marville, Fouut, Duparc, Fla- 
drein, Jebb i Wang-Chi-Chieh. Pierwszy zabrał 
głos delegat Jugosławii Bijade. Stwierdził on, iż 
uznaje propozycje wielkiej czwórki dotyczące 
procedury. Uważa, że państwa mniej zaintereso­
wane nie powinny mieć możności dyktowania - 
praw obowiązujących na konferencji. Jugosławia ' 
zaatakowana przez Włochy domaga się, aby Al- i 
bania, która jest w tej samej sytuacji, brała rów­
nież, udział w konferencji na równi z innymi 21 
państwami. Przechodząc do szczegółów systemu 
procedury, Bijade broni tezy dwie trzecie więk­
szości jako najsprawiedliwszej.

Delegat australijski Evatt tak jak delegat ho­
lenderski krytykuje zasadę większości % głosów. 
Uważa on, że najważniejszym jest, aby opinie 
wszystkich państw brane były pod uwagę przez 
wielką czwórkę. Następnie zabiera głos delegat

Przemówienie Mołotowa
Paryż (API). Po otwarciu posiedzenia sesji 

plenarnej konferencji, premier Bidault udzielił 
głosu delegatowi sowieckiemu Mołotowowi.

„Celem konferencji — oświadczył Mołotow — 
jest uczynić wszystko, by zapobiec powrotowi fa­
szyzmu we wszystkich państwach; czy to w Niem­
czech, czy w Stanach Zjednoczonych, czy w Zwią­
zku Radzieckim. Należy walczyć przeciwko fa­
szyzmowi również w Hiszpanii. Uczestnicy kon­
ferencji maja dziś przed sobą trudne zadania 
i ciąży na nich wielka odpowiedzialność;

powinni bowiem zapewnić pokój, pokój 
sprawiedliwy i trwały.

Przede wszystkim należy uwzględniać interesy 
państw, które ucierpiały z powodu agresji. Zwią­
zek Radziecki, który przede wszystkim należy do 
nich, wita szczególnie serdecznie tych wszystkich, 
którzy ponieśli największe ofiary w ostatniej 
wojnie.

Będzie popierał ich żądania ukarania zbrod­
niarzy wojennych i uzyskania odszkodowań (sil­
ne oklaski przerywrają mowę Mołotowa). ,.Pań­
stwa, które brały udział w agresji — mówił dalej 
Mołotow —
powinny ponieść odpowiedzialność za zbrodnie 

ich dowódców.
Nie ukaranie tych zbrodni równałoby się przy­
znaniem premii agresorom. Rozwiązanie takie nie 
miałoby nic wspólnego ze sprawą utrwalania 
stałego i sprawiedliwego pokoju. Z drugiej strony 
rząd radziecki bierze pod uwagę, iż byli satelici 
Niemiec na skutek przeobrażeń demokratycznych', 
jakie zaszły, obrali nową drogę — przeszli do 
obozu walczącego z agresorem. To też ZSRR stoi 
na stanowisku, że państwa te powinny w pewnej 
mierze skompensować szkody wyrządzone innym, 
lecz rząd radziecki zdecydowanie przeciwstawi 
się wszelkiej ingerencji w ich życie gospodarcze,

ffroiefef z satelitami oni

Siły zbrojne zostaną zredukowane
Związek Radziecki otrzyma 808 milj. dolarów odszkodowania i wszystkie niemieckie 

aktywa w Rumunii, Bułgarii i Finlandii
Paryż (PAP) Mocarstwa Wielkiej Czwórki 

ogłosiły projekty traktatów pokojowych z Wło­
chami, Rumunią, Bułgarią, Węgrami i Finlandią 
— rezultat pracy ministrów spraw zagranicz­
nych Anglii, Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego i Francji..

Konferencja pokojowa w Paryżu ustali osta­
teczny tekst traktatów, rozstrzygnie również 
punkty, co do których Wielka Czwórka dotych­
czas nie o-siągnęła porozumienia. Uzgodnione w 
przeważnej swojej części artyku-ły traktatów, 
przedstawiają się następująco:

RUMUNIA
Granice Rumunii mają być takie jak w stycz­

niu 1941 roku, za wyjątkiem granicy między Ru­
munią i Bułgarią, która ma być przywrócona we­
dług stanu z 1938 roku.

Granica radziecko-rumuńska pozostaje zgo­
dna 'z umową radziecko-rumuńską, zawartą 8. 
czerwca 1940 roku i umową radziecko-czechosło- 
wacką z 29 czerwca 1945 roku.

Zgodnie z warunkami zawieszenia broni, Ru­
munia rozwiązała wszystkie organizacje szerzące

sowiecki Mołotow. Stwierdza on, iż dziś nie za­
chodzi potrzeba, by uczestnicy konferencji gu­
bili się w zawiłych debatach w sprawie proce­
dury. Mołotow nie rozumie, dlaczego delegat au­
stralijski nalega na system zwykłej większości. 
Stwierdza, że ukrywają się za tym pewne ukryte 
zamierzenia, których celem jest podzielenie kon­
ferencji na dwa bloki.

Na .zakończenie Mołotow wyraża nadzieję, że 
nie tylko on jeden bronić będzie decyzji wielkiej 
czwórki i,przypuszcza, że pozostali ministrowie 
podzielają jego stanowisko. Ostatnim mówcą sesji 
porannej był ponownie delegat jugosłowiański, 
który odrzucił argumenty popierające system 
zwykłej większości, twierdząc, iż nie leży on w in- ; 
teresie małych państw. Zwykła większość - - po­
wiedział delegat — pozwoliłaby wielkim mocar­
stwom narzucać swą wolę małym państwom. Se­
sję przerwano o godz. 2.20. Następne, posiedzenie 
sesji regulaminowej odbędzie się jutro rano o go­
dzinie 9-tej.

wszelkiej presji, która byłaby sprzeczna z ich 
suwerennością, z ich godnością narodową. To 
stanowisko zajął Związek Radziecki, gdy*opraco- 
wywano projekty traktatów pokojowych. Nie 
jest przypadkiem — mówił dalej Mołotow — że 
wszyscy satelici Niemiec były to w owym czasie 
państwa faszystowskie lub pół faszystowskie. 
Druga wojna światowa spowodowana była przez 
faszyzm i zakończyła się, gdy faszyzm został po­
bity. Faszyzm i agresja są nierozdzielne. Toteż we 
wszystkich traktatach pokojowych naieży'uwzglę­
dniać przede wszystkim groźbę odrodzenia fa­
szyzmu, zapobiec wszystkim zakusom faszysto­
wskim
i uczynić wszystko co jest w naszej mocy, aby 

utrwalić demokrację.
Na tym będzie polegała zasadnicza różnica mię­
dzy traktami, które przygotowujemy a podpi­
sanymi po pierwszej wojnie światowej. Traktaty, 
które zakończą drugą wojnę światową, powinny 
inspirować konieczność zniszc-zenia ostatnich śla­
dów faszyzmu i'traktaty te powinny zapewnić na­
rodom możliwość budowy instytucji demokraty­
cznych.

Związek Sowiecki będzie walczył o trwały po­
kój i międzynarodowe bezpieczeństwo — oświad­
czył minister Mołotow. — Te cele określiło sta­
nowisko rządu sowieckiego w kwestii dotyczą­
cych traktatów pokojowych z byłymi satelitami 
Niemiec. Jeśli chodzi o sprawę reżimu faszysto­
wskiego w Hiszpanii, to trzeba podkreślić, że już 
niedługo nadejdzie czas, kiedy państwa demo­
kratyczne będą mogły przyjść z pomocą narodo­
wi hiszpańskiemu, który jęczy pod jarzmem na­
rzuconym przez gen. Franco i w ten sposób po­
łoży kres niedobitkom faszyzmu w Europie. Po­
wiedziano słusznie, że
wielkie mocarstwa nie powinny narzucać swej 

woli mniejszym państwom.

propagandę wrogą Związkowi Radzieckiemu, al­
bo któremukolwiek z innych Narodów Zjedno­
czonych. Obecnie Rumunia ma niedopuścić do 
istnienia tego rodzaju organizacji, które zaprze­
czają zasadom demokratycznym.

Rumunia musi zagwarantować możność uspra­
wiedliwienia się osobom oskarżonym o przestęp­
stwa wojenne, zdradę lub koliaboracjonizm i dać 
możność przedstawienia dowodów i świadków.

Utrzymanie uzbrojenia na lądzie, morzu i w 
powietrzu, oraz fortyfikacje będą ściśle ograni­
czone, 2 uwzględnieniem koniecznej obrony 
granic.

Rumunia może utrzymywać armię, wojska gra­
niczne o nieprzekraczalnej sile 120.000 ludzi, ar­
tylerie przeciwlotniczą w liczbie 5.000, marynar­
kę w sile 5.02j) ludzi i 15.000 tonażu, silę lotni­
czą w wysokości 150 samolotów, z załogą ,8.000 
ludzi.

Rumunia nie może posiadać lub nabyć jedno­
stek lotniczych pierwotnie przeznaczonych do 
bombardowania.

Szkody wyrządzone Związkowi Radzieckiemu 
przez działania wojenne i przez zajęcie przez

Wypadek z Niemcami wykazał, jaką grozę za­
wiera w sobie niepowstrzymany imperializm.
Z drugiej strony
państwa demokratyczne znają metodę współpracy, 

która przyniosła lakie pozytywne rezultaty
podczas wojny.

Mołotow oświadczył następnie, że prace nad pro­
jektami traktatów pokojowych dokonane przez 
ministrów czterech mocarstw, przyniosły w rze­
czywistości rezultaty pozytywne. Nie można je­
dnak pomijać faktu, że w chwili obecnej decyzje 
czterech ministrów są przedmiotem ataków róż­
nego rodzaju reakcyjnych elementów, które pełne 
przesądów antysowieckich
opierają wszystkie kalkulacje na udaremnieniu 
współpracy pomiędzy wielkimi mocarstwami.

Minister dodał, że projekty traktatów przedło­
żone konferencji zadają kłam wszystkim kryty­
kom. Omawiając poszczególne projekty trakta­
tów, minister Mołotow powiedział, iż godzą się 
one z interesami państw zarówno dużych jak 
i małych, które pragną wzmocnienia pokoju na 
świecie. Przedstawiciele wszystkich krajów będą 
mieli okazję swobodnego wyrażenia swej opinii, 
a opinie wszystkich po wysłuchaniu z należytym 
szacunkiem mogą się okazać niezmiernie warto­
ściowe przy ostatecznym redagowaniu traktatów, 
Nikt nie wątpi — oświadczył Mołotow — że ró­
wnież i przedstawiciele krajów nieprzyjacielskich 
będą wysłuchani przez konferencję uważnie.

Kiedy minister Mołotow schodził z mównicy, 
pożegnano go gorącymi oklaskami.

Dr Evatt oświadczył w imieniu Australii, iż 
aby konferencja paryska stała się czymś więcej 
jak zwykłą formułą, delegaci na konferencję po­
winni pamiętać, że mają służyć sprawie pokoju. 
Mówiąc, że
małe narody powinny mieć również pełny głos 

w sprawie traktatów pokojowych.
Dr Evatt dodał, iż żądania te, które popiera Au­
stralia, delegacja brytyjska oraz mniejsze pań­
stwa nie oznacza, że chcemy pozbawić wielkie 
mocarstwa koniecznego przewodnictwa. Dr Evatt 
wyraził nadzieję, że konferencja trzymać się bę­
dzie haseł zawartych w KarciesAtlantyckiej oraz 
Karcie Narodów Zjednoczonych. Zasady sformu­
łowane w tej Karcie powinny znaleźć zastosowa­
nie przy opracowywaniu tych traktatów.

Prasa francuska o konferencji
Paryż (API). Omawiając konferencję pokojo­

wą dziennik paryski „I/Aube" uważa, że pokój to 
coś więcej niż zwykła techniczna funkcja. Wszy­
stkie narody świata zainteresowane są w utrzy­
maniu pokoju, lećz niewiele państw odczuwa to 
tak silnie jak naród francuski. Aby tworzyć po­
kój, trzeba przede wszystkim szczerze go prag­
nąć. Ten kto pragnie pokoju, skłonny będzie do 
poniesienia koniecznych ofiar, a nie ma narodu, 
który nie musiałby złożyć jakiejś ofiary na oł­
tarzu pokoju. Dzisiaj narody zdają sobie sprawę, 
że dążąc do nieusprawiedliwionych korzyści, na­
rażają pokój całego świata.

Rumunię terytorium radzieckiego będą przez Ru­
munię pokryte, ale biorąc pod uwagę, że Rumunia 
prowadziła wojnę przeciwko Niemcom, posta­
nowiono, że
odszkodowania ograniczą się do 500 milionów 

dolarów amerykańskich,
płatnych w c.ągu 8 lat w towarach (produkty 
naftowe, zboże, budulec, okręty morskie i rze­
czne itp.).

Związek Radziecki upoważniony jest do prze­
jęcia wszystkich niemieckich aktywów w Rumu­
nii, przekazanych Związkowi Radzieckiemu przez 
Radę Kontrolną Niemiec.

BUŁGARIA
Granice Bułgarii będą takie, jak zostały uzgo­

dnione 1-go stycznia 1941 roku.
__Bułgaria ma prawo utrzymywania armii w sile 
55.090 ltidzi, włącznie ze strażą graniczną, arty­
lerii przeciwlotniczej — 1.800,' sil morskich — 
3.500 ludzi i ogólnego tonażu — 7.250 sit lotni­
czych — 90 samolotów z ogolą załogą 5.200 ludzi.

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)
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Straty wyrządzone Jugosławii i Grecji zostaną 

przez Bułgarię pokryte, ale biorąc pod uwagę, 
że Bułgaria wypowiedziała wojnę Niemcom. kom­
pensacje będą tylko częściowe.

Bułgaria przyznaje, że Związek Radziecki 
wszedł w pasiadanie»wszystki.ch niemieckich ak­
tywów w Bułgarii, przekazanych Związkowi Ra­
dzieckiemu przez Radę Kontrolną w Niemczech.

WĘGRY
Wszystkie granice Węgier określa się na pod­

stawie stanu z dnia ł stycznia 1938 r.
Węgry mają prawo utrzymywania armii łącz­

nie ze strażą graniczną, artylerią przeciwlotniczą 
i flotyllą rzeczną, w ogólnei ilości 65.000 ludzi 
i 90 samolotów z załogą 5.000 ludzi. Nie wolno 
jest Węgrom posiadać samolotów o pierwotnym 
ty nie bojowym.

Straty wyrządzone Związkowi Radzieckiemu. 
Czechosłowacji i Jugosławii zostaną wynagro­
dzone przez Węgry, ałe biorąc pod uwagę, żę 
Węgry walczyły przeciwko Niemcom, odszko­
dowania zmniejszone zostaną do połowy, a mia­
nowicie

do wysokości 300 milionów dolarów 
amerykańskich,

s czego Związek Radziecki otrzyma 200 milio­
nów. Odszkodowanie zostanie spłacone w cią­
gu 8 łat.

Delegacja Stanów Zjednoczonych zastrzega so­
bie prawo powrócenia do tej kwestii na konfe­
rencji pokojowej. W czasie podpisan a warun­
ków zawieszenia broni z Węgrami, Stany Zje­
dnoczone zastrzegły sobie prawo powtórnego 
rozpatrzenia sprawy odszkodowań, jeśli w świe­
tle ostatnich wypadków, uważanoby, że interesy 
Ameryki nie zostały zabezpieczone.

FINLANDIA
Granice Finlandii będą określone na podstawie 

stanu z dnia 1 stycznia 1941 r. Finlandia
zwróci ponadto Związkowi Radzieckiemu 

prowincję Petsamo,
dobrowolnie odstąpioną Finlandii przez Związek 
Radziecki mocą traktatu pokojowego z 14 paź­
dziernika 1920 r. i 12-go marca 1940 r.

Związek Radziecki potwierdza zrzeczenie się 
praw do półwyspu Hango, a Finlandia potwierdza 
zagwarantowanie na podstawie dzierżawy na lat 
15 używalności dla celów morskich teTenu i wód 
Perkułn.

Finlandia potwierdza przyznanie Związkowi 
Radzieckiemu prawa używalności dróg kolejo­
wych, wodnych i powietrznych, potrzebnych do 
przewozu ludzi i towarów ze Związku Radziec­
kiego do Perkułn i potwierdza również przyzna­
nie prawa używalności wszystkich rodzajów ko­
munikacji między Związkiem Radzieckim i te­
renem wydzierżawiorfym w okręgu Perkuln.

Finlandia ma prawo utrzymywania armii lądo­
wej o ogólnej sile 34.400 ludzi, sil morskich —- 
4.500 ludzi i 10.000 tonażu i siły lotniczej — 60 sa­
molotów z ogólną załogą 3.000 ludzi.

Szkody wyrządzone Związkowi Radzieckiemu 
przez Finlandię będą pokryte, ale biorąc pod u- 
wagę, że Finlandia wypowiedziała wojnę Niem­
com i pomogła w wyparciu wojsk niemieckich 
z Finlandii, odszkodowania zostaną zmniejszone 
do połowy, a mianowicie

do wysokości 3P0 irdBcnów dolarów 
amerykańskich,

płatnych w ciągu 8 lat.
Odszkodowania zostaną spłacone w towarach. 

Finlandia przyznaje. że Związek Radziecki ma 
prawo do wszystkich niemieckich aktywów, prze­
kazanych Związkowi Radzieckiemu przez Radę 
Kontrolną Nienuec.

Wszystkie traktaty zawierają klauzulę, że zain­
teresowane państwa zapewniają bezpieczeństwo 
wszystkim osobom, bz różnicy rasy, języka lub 
religii. Wszyscy będą mieli zapewnione prawo 
korzystania z praw ludzkich i swobody myśli, 
łącznie z wolnością prasy, wyznania, poglądów’ 
naukowych i politycznych.

Wszystkie traktaty zawieraia/postanowienie, żę 
na okres nie przekraczający 18 miesięcy po upra­
womocnieniu się traktatów, ambasadorowie, mi­
nistrowie albo kierownicy misji wielkich mo­
carstw będą reprezentowali mocarstwa sojusz­
nicze i Narody Zjednoczone we wszystkich spra­
wach, dotyczących wykonania i interpretacji 
traktatów.

Z procesu w Norymberdze

Pierwsza faza procesu po S-miu miesiącach ukończona

Proces 6-ciu organizacji przestępczych
600 tys!qoy oshacionych *

Norymberga (PAP). Sprawa głównych
przestępców wojennych dobiegła końca w 8 mie­
sięcy po jej otwarciu. Wszyscy 4 prokuratorzy 
żądali kary najwyższej.

Trybunał przystępuje obecnie do rozpatrywa­
nia sprawy przeciwko 6 głównym organizacjom 
hitlerowskim uznanym za przestępcze. W kolej­
ności przesłuchiwania spraw są to: polityczne or­
ganizacje kierownicze, gestapo, SS (czarne ko­
szule) i ich kontrwywiadowcza organizacja SD, 
sztab generalny i naczelne dowództwo, gabinet 
Rzeszy, SA.

Decyzja Trybunału co do charakteru tych or­
ganizacji dotknie około 600 000 Niemców.

Każda organizacja ma prawo powołać swych 
świadków. Prokuratura, która wystąpiła z oskar­

Erytrea przyuczenia 
do Abisynii

Londyn (APT) Jak donoszą z Asmary (Ery­
trea) doszło tam dziś do poważnych' rozruchów. 
Erytrejczycy urządzili demonstracje, domaga­
jąc się natychmiastowego przyłączenia do Abi­
synii. Tłum zaatakował domy arabskie oraz skle­
py, powybijał szyby w oknach arabskich organi- 
zacyj muzułmańskich. Następnie delegacja ery- 
trejska udała się do siedziby pułkownika Negoa 
abisyr.skiego oficera łącznikowego, który repre­
zentuje pól oficjalnie rząd abisyóski w Erytrei 
— przedkładając petycje o natychmiastowe przy­
łączenie Erytrei do Abisynii. Delegacją doma­
gała się również przekazania całej sprawy na kon­
ferencji. paryskiej, W czasie demonstracji policja 
dokonała licznych aresztowań i przy pomocy od­
działów sudańskich rozpędziła tłum.

Zniszczenie cywilizacji — lub nowa ero ludzkości
Energię atomową należy wykorzystać do celów pokojowych

Londyn (API) „Możecie zniszczyć cywili­
zację alb-o rozpocząć nową erę ludzkości" — o- 
świadczył wybitny uczony brytyjski Sir Richard 
Gregory na zebraniu brytyjskiego towarzystwa 
naukowego. Sir Richard przemawiał na temat wy­
korzystania energii atomowej; zwróci! się on 
z apelem do mężów stanu o powzięcie takiej de-, 
cyzji, która by umożliwiła wykorzystanie energii 
atomowej do celów pokojowych. Mechanizacja 
naszego życia — powiedział Sir Richard — która 
jest charakterystyczną cechą obecnej cywilizacji, 
nie była i wciąż jeszcze nie jest czynnikiem po­
stępu społecznego ze względu na egoistyczne dą­
żenia i interesy możnych tego świata.

Skutki wybuchu bomby atomowej
Nowy Jork (o-bsł. wt.). Dotychczas wiado­

mo, że 10 okrętów, włącznie z „Arkansas" i „Sa-

Skarb wartości milionów funtów 
znaleziono w strefie brytyjskiej

Londyn (API), Skarb wartości milionów fun­
tów w postaci biżuterii i walut skonfiskowany 
przez gestapo w czasie wojny został odkryty 
przez brytyjskie władze wojskowe w pobliżu Lu- 
neburga. Jak donosi „Daily Express" skarb by! 
ukryty w skrzyniach w piwnicy pewnego domu 
gdzie leżał co najmniej 4 miesiące tj. od chwili 
zakończenia działań wojennych w tej części Nie­
miec.

Zawartość skrzyń została poddana badaniu w 
banku lokalnym przy czym okazało .się, że skarb 
ten przedstawia bezcenną wartość. Jeden z eks­
pertów brytyjskich oświadczył, że jest to naj­
większy skarb odkryty dotychczas w strefie bry­
tyjskiej i zawiera brylanty o bajecznej wartości, 
dewizy i wielką iiość kursujących akcyj. Już po

żeniem przeciwko tym organizacjom na początku 
bieżącego roku, obecnie odpowie na argumenty 
obrony.

Pierwszym świadkiem jest 45-łetni Karol Otto 
Kauffmann, członek partii hitlerowskiej od roku 
1921, b. gauleiter Hamburga. Przebywa on w wię­
zieniu w Norymberdze. Świadek zeznaje, że przed

Gzy Bormann żyje?
o ry m b e r g a (API). Coraz częściej słychać [ miał podkreślać, że te apele radiowe nadawane 

pogłoski, ze Martin Bormann, sekretarz partii hit- j były z Niemiec południowych albo Szwajcarii. Za 
lerowskiej nie zginął i ukrywa się przed władza- ! każdym razem można bvło nodohnn 
mi alianckimi, Jakób Glas, jego dawny szofer,
widział go podobno w zeszłym tygodniu przejeż­
dżającego samochodem ulicami Monachium. Ra­
porty oficjalne otoczone ścisłą tajemnicą poda­
wały podobno na początku tego miesiąca, że 
Bormann już trzykrotnie przemawiał przez radio 
do narodu niemieckiego. Jeden z tych raportów

Kiemcy chcą polsazaś swoją ćcfcrą wolę
Berlin (ZAP). Na samopoczucie Niemców w J starali wypełnić cztery żądania sumiennie 

dniu rozpoczęcia konferencji paryskiej niemały 
wpływ wywarły przemówienia oskarżycielskie w 
Norymberdze. Niemcy są tymi przemówieniami, 
a zwłaszcza przemówieniem prokuratora angiel­
skiego, do pewnego stopnia zdetonowani. ZaDO- 
wledź konsekwentnego ścigania wszystkich prze­
stępców wojennych bynajmniej nie usposabia 
optymistycznie ludobójców. Dlatego starają się 
przeciwdziałać nastrojom wywołanym przez No­
rymbergę.

Komentator radia berlińskiego omawiając na­
dzieje niemieckie w związku z rozpoczęciem kon­
ferencji paryskiej zapewnił, że Niemcy będą się

ratogą", spoczęło na dnie morza. Sześć następ 
nych, a mianowicie: „New York", „Nagato", „Fal- 
lon" i inne, uległy poważnemu uszkodzeniu.

W czwartek powróci na wody laguny statek, 
wiozący na pokładzie uczonych i oficerów, mają­
cych dokonać obserwacji i stwierdzić szkody. 
Zal-ogi śledzą posuwające się w kierunku połu­
dniowym strumienie wody radioaktywnej.

Do czasu ukończenia obserwacji nie można 
ocenić ostatecznie działania wybuchu na kadłuby 
statków. Nie można ustalić, czy „Arkansas" za­
toną! wskutek ciśnienia, działającego od strony 
dna na jego stosunkowo słabą część denną, czy 
też od ciśnienia na boczne ściany, silnia uzbro­
jony.

Admirał Nimitz podkreśla, że eksperyment 
miał na celu ustalenie, jak konstruować okręty, 
aby uodpornić je na tego rodzaju ataki.

odkryciu skarbu, w ręce brytyjskich władz woj 
skowych wpadła książka zawierająca spisy osób 
do których należała zawartość znalezionych 
skrzyń,

Kanada broni swej suwerenności
Londyn (API) „Sunday Expres«“ donosi, 

żę między Kanadą a Stanami Zjednoczonymi po­
wstał spór o budowę stacji meteorologicznej na 
wyspie Melviłe w archipelagu zachodnio-arkty- 
cznym, należącym do Kanady. Jeden z urzędni­
ków kanadyjskiego, ministerstwa spraw zagr. 
oświadczył, że jako państwo suwerenne Kanada 
nie może po-zwoiić na przejęcie władzy przez inne 
państwo na jej terytorium.

wojną znajdowało się w Hamburgu 10 000 więź, 
niów politycznych.

Gdy te procesy zostaną zakończone, 21 oskar­
żonych po raz ostatni będzie miało okazję do zło­
żenia krótkich oświadczeń, o ile tego zapragną 
ograniczonych do 5 minut. Trybunał przerwie 
wówczas obrady dla opracowania wyroku.

każdym razem można było podobno rozpoznać 
głos Bormanna. Według relacji osobistości śle­
dzących dokładnie tę sprawę, Bormann miał 
oświadczyć w jednej z tych audycji, że udało mu 
się przedostać za granicę z całym sztabem. Po­
szukiwania policji alianckiej za Bormannem trwa­
ją w dalszym ciągu.

teinie, aby stąd wyniki pokój dla Europy, 
starali się:

Będą

1. konsekwentnie oczyścić swoje społeczeństwo 
z hitlerowców,

2. wyeliminować wpływy wielkiego przemysłu 
junkrów pruskich,

3. wytępić ducha militaryzmu pruskiego,
4. przeobrazić społeczeństwo niemieckie w spo­

łeczeństwo prawdziwie demokratyczne.
,,To są warunki, o których musimy pamiętać — 

mówi „Komentar vom Tage" z Berlina — w 
dniach, gdy Włochy, Węgry, Bułgaria, Rumunia 
i Finlandia otrzymują traktaty pokojowe".

Nie jest to dla nas rzeczą dziwną, że wymie­
nione przez radio berlińskie „warunki" są iden­
tyczne z tymi, o jakich dzień przed tym mówił 
w Lyonie Bidault. W deklaracjach Niemcy godzą 
się na wszystko.

Monachium (ZAP). Niemieckie deklamacje 
o „dobrej woli" w świetle praktyki są tylko dal­
szym ciągiem niemieckich kłamstw. Dowodu na 
to dostarczyło znowu Monachium, gdzie amery­
kańskie władze nakazały rozwiązanie sądu, który 
rozpatrywał 8000 spraw hitlerowskich. Z liczby tej 
stąd tylko w stu wypdkach zawyrokował odsta­
wienie przestępców wojennych do obozów pra­
cy. Wszystkich innych uwolnił. Wobec tego 
wszystkie wyroili sądu w Monachium zostaną 
poddane rewizji.

Tak to w praktyce wygląda odhitleryzowanie, 
przeprowadzane przez Niemców.

Wyjazd za granicę — 
wymaga zezwolenia żony

Londyn (API) Władze brytyjskie wydały 
rozporządzenie, na mocy którego Anglicy pragną­
cy udać się za granicę, winni przedłożyć zezwole­
nie swych żon. Zarządzenie to spowodowane zo­
stało obawą że wielu wojskowych angielskich, 
którzy podczas wojny nawiązali stosunki z ko­
bietami poza granicami kraju, porzucą swe pra­
wowite małżonki.

Gra naprawdę świeczki warta, 
To ioterll klasa czwarta.

Albowiem w IV-tej klasie 47-mej loterii klaso­
wej wylosowanych będzie 30 000 wygranych na 
sumę 47 566 000 złotych, w tym milion, pól miliona, 
14 wygranych po 100 000, 28 po 50 000, 90 po 
20 000/ 200 po 10 000 itd.

Spiesz więc zaopatrzyć się w los, bo ciągnienie 
rozpoczyna się już 6-go sierpnia.

JANUSZ MILCZ-L1KOWSKI (16j

MAJOR SZCZERBIEC
Życie na cmentarnej kwaterze toczyło się, mi­

mo pewnej jednostajności, dość bystrym nurtem. 
W nocy wyruszały drobne grupk na wyprawy 
po żywność, lub tylko żeby trochę sobie do 
Niemców postrzelać. Chłopcom bowiem nudziła 
się bezczynność, a gdy czuli swoją siłę (było ra­
zem 7, dowództwem około 70 ludzi) nie mogli się 
oprzeć pokusie, aby jej nie wypróbować.

Czasem ukradkiem przychodzili do księdza 
młodsi powstańcy z prośbą o spowiedź.

— Zawsze lepiej tak na „siecherowo" iść do 
nieba, gdyby szkopy gdzieś przyważyły... — po­
wiedział jeden z chłopaków, śmiejąc się.

I tak płynęły monotonne, a jednak nerwowe 
dni, przeplatane regularną służbą patroli, drob­
nymi nieważnymi przygodami i brydżem w gro­
bowcu sztabu.

30 września w nocy, całe tzw. „koszary cmen­
tarne" zostały zaalarmowane zajadłą strzelaniną.

— Alarm, alarm! — przebiegło po całym tere­
nie.

Wkrótce wśród egipskich ciemności jesiennej 
nocy, zbierały się powstańcze postacie, wycho­
dzące ze swych kryjówek.

— Podchor. Staś1 -r- pad! szeptem rozkaz ma­
jora Bicza. — Do mnie!

Bez słowa, zbytecznych trzaskać obcasami, 
podszedł wołany, powłócząc po ziemi szmatami 
owijającymi buty.

— Weźmiecie ośmiu ludzi. Podzielicie icih na

dwa patrole... Zbadać, co się tam dzieje. Chcę 
was widzieć za dwadzieścia minut. Z Niemcami 
nie wdawać się w strzelaninę — brzmiało spo­
kojnie, bezceremonialnie wydane polecenie, a po 
chwili, w czasie które: podchor. Staś wybierał 
ludzi, ten sam głos dalej rozkazywał:

— Porucznik Jaś z drużyną erkaemu zająć 
stanowisko przy murze. Reszta na ziemię i czekać.

Obydwaj wyznaczeni odmaszerowali dla wy­
konania otrzymanych zadań. Reszta usiadła na 
ziemi, starając się nie robić hałasu.

Tymczasem kanonada przybierała na sile. Raz 
po raz płonęły na tle atramentowego, bezgwiezd­
nego nieba rakiety, oświetlając teren.

— Chyba jakiś oddział ze śródmieścia przebija 
się przez pierścień—powiedział Bicz do Szczerbca.

Zapalające się i gasnące jaskrawe światło ra­
kiet, rzucało fantastyczne cienie, które co chwila 
zmieniały kształt, wydłużały się coraz bardziej, 
aby w końcu zaniknąć zupełnie. O jakieś 300 me­
trów monotonnie ujadał niemiecki karabin ma­
szynowy. W grzmot walki wparły się tępym 
hukiem wybuchy granatów.

— Doszli na bliską odległość — stwierdził ka­
pitan Maks.

Któryś z chłopców ukradkiem chciał zapalić 
papierosa. Już go włożył do ust i sięgał po za­
pałki. Usłyszał to major Bicz.

— Ty pieski synu... — syczał — ty w twarz 
szarpany, jak zapalisz, zastrzelę.

Chłopiec schował papierosa.
W międzyczasie prawie bezszelestnie wróciły 

wysłane patrole.
— Panie Majorze — składał raport Staś — nie 

mogłem nie prowokując walki zbadać, co się tam 
dzieje. Niemcy i Ukraińcy bronią w każdym ra­
zie przejścia przez Okopową jakiemuś oddziało­
wi powstańczemu... Jeślibyśmy chcieli im pomóc, 
trzeba obejść dookoła Niemców i od przeciwnej 
strony niespodziewanie zaatakować. Wtedy 
wzięci we dwa ognie zwieją na pewno.

Major zaraz nie odpowiedział. Chwilę rozwa­
żał sytuację, a potem zwracając się do Maksa, 
powiedział:

— Kapitanie! Pan weźmie trzydziestu ludzi, a 
ja resztę. Prowadzi podchor Staś razem z po­
rucznikiem. Uważajcie, żeby zająć z naszym er­
kaemem dobre stanowisko ogniowe. Kapitan ru­
szy na samym końcu. Stasiek, już możesz iść... 
ja wyjdę za trzy minuty.

Nim porucznik Jaś wyruszył ze swoją grupką, 
reszta oddziału została sekcjami podzielona na 
dwie części. Chłopcom pobieżnie wytłumaczono 
zadanie. Po paru minutach ostrożnie, starając się 
nie strącać leżących gruzów posuwali się po­
wstańcy wielkim kołem — otaczając Niemców. 
Strzelanina nie zmniejszyła swego natężenia. 
Długie wstęgi pocisków świetlnych rysowały 
znikające taśmy światła.

Nad śródmieściem musiały być samoloty prze­
prowadzające zrzuty, gdyż niespodziewanie ode­
zwała się artyleria przeciwlotnicza.

Spośród pożarnych odblasków płonącego mia­
sta wytryskiwały przepięknym kształtem bengal­
skich ogni — pociski dział szybkostrzelnych.

Wylatywały w powietrze jak czerwone kule rzu­
cane wachlarzem w górę, na tle granatowego 
sukna, aby po paru chwilach skończyć swą dro­
gę nikłym wybuchem, podobnym do mrugnięcia 
gwiazdy na niebie. Wysoko, gdzieś u sklepienia 
nieba, warczał nieznużenie, kpiąc sobie z „Flak u , 
samolot, aby nagle uei hnąć.

— Teraz będzie się opuszczać do zrzutu — 
powiedział jeden z idących powstańców.

Byli prawie na miejscu O kilkanaście metrów 
ciągnęła się pokryta rupieciami i leżącymi tu i 
ówdzie cegłami, ulica. Na lewo sterczały mury 
wypalonego domu. Wśród nich usadowieni byli 
Niemcy, ostrzeliwując zawzięcie przeciwleg’4 
stronę.

Major Bicz porozstawia! cały oddział, wyzna­
czył punkty obstrzału i natarcia, a potem dał 
rozkaz do czołgania się pod stanowiska.

— Ogień rozpoczynać tylko na mój wyraźny 
rozkaz — zakończył szeptem.

- Powoli mijały minuty. Niemcy wciąż strzelali, 
nie. żałując amunicji. Nie spodziewali się, że o 
kilkadziesiąt metrów kryje się niespodziewane 
niebezpieczeństwo, a wpatrzone w ciemność oczy 
Polaków obserwują ich stanowiska ogniowe.

Major Szczerbiec czołgał się w pobliżu pod­
chorążego Jasia.

— Słuchaj — powiedział mu prawie bezpo 
średnio do ucha — a uważaj, żebyś swoich chło­
paków nie narażał.

— Dobrze... dobrze... — odburkną! rwący 
do walki Jasiu.

Znaleźli się najwyżej 40 m od pierwszych, !e 
żących za zwaliskami gruzów Niemców.

— Ognial — krzyknął na cały głos major, 
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bilans zamknięcia
Bozwazanla na marginesie bohaterskiego zrywa Warszawy

„Jest się odpowiedzialnym za ten kraj, skoro 
się jest Polakiem, na nic się nie zda mówić, że 
to nie ja, to on zawinił... Czy się chce, czy 6ię 
nie chce — niesie się ciężar... Od tego nie ma 
ucieczki..."

To zdanie wyczytane w jakiejś.aktualnej książ- 
Ice przypomina mi niezwykle jasno moje własne 
myśli i krótką wymianę zdań w pamiętne dni 
sierpnia 1944... Staliśmy wtedy na strychu, obszer­
nej szkoły w Ursynowie, gdzie trzymało nas jako 
internowanych dowództwo pułku niemieckiej 
piechoty. Dnia tego właśnie opuścili w pośpiechu 
majątek i zabudowania, udając się marszem na 
.Warszawę.

Dzień 8 sierpnia...
Wyjątkowy zbieg okoliczności i wyjątkowo 

ludzki dowódca, mjr niemiecki — Austriak. Ina­
czej bylibyśmy w łapach Gestapo...

Staliśmy tedy na strychu, patrząc przez wąskie 
okienka na niedalekie łuny Warszawy, trzech 
mężczyzn i jedna kobieta, łączniczka A. K. Roz­
żalony, smutny i wściekły zarazem bez silnej 
złości — mówiłem o naszych skłonnościach do 
poświęcania życia, o ciągłym bohaterstwie krwi, 
o braku zmysłu politycznego. Zapał, tempera­
ment, gotowość do umierania za ojczyznę przy 
braku trzeźwego sądu w słomianym ogniu i nie­
udolności życia cywilnego...

— „Pan tak mówi, a przecież sam pan robił 
to samo" — przerwała mi młoda łączniczka. — 
Złapali pana za to właśnie, za ten zapał, za go­
towość umierania... Wszyscyśmy tacy sami. 
Teraz, patrząc na płonące miasto myślimy i ża­
łujemy, a jak padnie rozkaz, dadzą broń — 
idziemy wszyscy jak szaleńcy".
' Tak, wszyscyśmy tacy sami. Bośmy wszyscy 
Polacy. „Od tego nie ma ucieczki"...

Wielu widziało beznadziejność walki
Rozmaicie myśleli wtedy ci, co poszli. Wielu 

widziało beznadziejność walki, bezsens politycz­
ny' swego kroku, wielu było przeciw powstaniu
_  a jednak posłuchali wezwania i bili
się masowo zaścielając trupami ulice i pola War­
szawy... .

Wtedy, gdy 1 sierpnia o 3-ciej po południu 
w umówionym miejscu w dzielnicy be,weder- 
skiej czekało się na spotkanie w małym pokoiku 
sympatycznej Wilnianki człowiek przeczuwał, 
choć nie wiedział na pewno, że to właśnie za 
parędziesiąt minut ulice zagrają muzyką pee mów, 
granatów i kulek karabinowych... Gospodyni mie­
szkania powiedziała wtedy do mnie: „Wie pan, 
boję się o was, tak bardzo się czegoś boję. Zęby 
to nie było tak jak w Wilnie — za wcześnie... 
Szkoda ludzi, tak bardzo nam przecież mło­
dzieży żywej potrzeba".

Tak. _  Tak bardzo nam młodzieży żywej po­
trzeba. W tym jednym krótkim zdaniu mieści się 
6ens naszego trwania, naszej przyszłości, naszej 
polityki. Żywi ludzie tworzą przyszłość państwa, 
walczą o jego prawa ekonomicznego i polityczne­
go bytu na arenie świata. Nie trupy bohaterów. 
Tymm należy się cześć i pamięć. Modlitwa i pięk­
na karta w podręczniku historii ale uznanie wy­
siłku bohaterów żywych — ludzi pracy, będzie 
fundamentem pod naszą niepodległość.

,,Anglicy i Amerykanie żyją dziś, dzięki pracy 
milionów, my żyjemy — dzięki śmierci milio­
nów" _ zauważył kiedyś w jednym ze swych 
artykułów Osmańczyk.

To się mnsi zmienić.
W kulcie bohaterów trwaliśmy wieki całe.. Tak 

nas wychowała szkoła, tego uczyli nas profeso­
rowie literatury i historii. Poezji naszej, Mickie­
wiczom, Krasińskim, Słowackim, zawdzięczamy 
to uniesienie, to doprowadzenie narodu do zbio­
rowej histerii. Oni to wyhodowali w nas posie­
wem porywającego słowa chorobę duszy, co zwie 
się: cierpiennictwo, mesjanizm.

Złą wyświadczyli nam przysługę. Zanadto 
zaciążyli nad naszym charakterem narodowym. 
Czar ich genialnej poezji odurza i prowadzi na 
drogę śmierci.

Umrzeć kiedyś trzeba. Z tym się zgodzi każdy. 
Śmierci nie boi się odważny, mocny człowiek. 
Ale po co umierać przedwcześnie, jeżeli ta 
śmierć nie da 6ię później zdyskontować? Jeżeli 
tysiące młodych istnień ginie, nie przynosząc 
krajowi swą śmiercią korzyści?

— Być natchnieniem literatury, mitem historii 
to dziś za mało. W ten sposób można zginąć 

zupełnie, przejść „granicę upływu krwi" i zgu­
bić naród. -

2ywl tworzą naród
Walka jest rzeczą konieczną wówczas, gdy 

nie ma innego wyjścia. Ale dziś, kiedy wojnę czy 
pokój wygrywa praca, kiedy „wygrali ją ci, 
którzy więcej pracy dać mogli, niż pokonani", 
kiedy przekonujemy się, jak w ostatecznym wy­
niku pomyślną dla własnego kraju i narodu 
okazała się polityka Czechosłowacji, czy choćby 
nawet Francji, dziś nie możemy więcej trąbić 
do ataku i za pierwszym rozkazem ambitnej jed­
nostki iść w bój, aż do ostatniej kropli krwi. 
to będzie nasza „finis Poloniae".

Człowiek, który walczył w powstaniu, ale za­
razem zachował zdolność myślenia — człowiek, 
który ocalał cudem prawie, który wiele widział 
i z rzeczy widzianych wyciągał wnioski — musi 
zakrzyknąć razem z Osmańczykiem (którego chy­
ba nikt nie posądzi o tchórzostwo i filisterstwo): 
„N ie chcemy więcej b oh a t er ó w". 
Nie dlatego, byśmy nie kochali wolności i nie 
byli gotowi za nią poświęcić życia, gdy pewni 
jesteśmy, że to pomoże i da konkretne rezultaty, 
ale dlatego, że chcemy być Polakami, chcemy 
zachować jak najwięcej obywateli żywych, 
bo oni przecież tworzą naród. Nie możemy dopu­
ścić do zupełnej zagłady substancji biologicznej.

„Poetyczny imperatyw „do ostatniej kropli 
krwi" musi być przekreślony na długie lata ma­
tematycznie wyliczonym imperatywem: „ani jed­
nej kropli krwi polskiej więcej". „Tylko w poezji 
szarża kawaleryjska na czołgi posiada piękno 
szlachetnego szaleństwa — w polityce jest bar­
barzyńskim marnotrawieniem sił".

W tej perspektywie bohaterstwo dziesięciolet­
nich chłopców z buteleczkami benzyny i grana­
tem w małej rączce lecących z szaleńczym bły­
skiem w oczach na niemieckie „Tygrysy" i „Pan- i 
tery” innego nabiera aspektu! Musimy się raz 
nareszcie nauczyć myśleć Nie może być ciągle 
„Polak mądrym po szkodzie".

Chcemy uczcić bohatera Warszawy — pow­
stańca z 1944 roku? — Nie budujmy pomników, 
nie płaczmy w artykułach i sentymentalnych 
wierszach — postawmy mu pomnik trwalszy od 
spiżu i mocniejszy od elegii pośmiertnych: b u- 
dujmy Polskę ekonomicznie i po­
litycznie silną, stwarzając tę 6iłę 
poprzez wzrost stopy życiowej 
i oświatę żywego obywatela. Usza­
nujmy Ich testament: „Umarli, aby Polska żyła".

Dość nam myśleć o śmierci, myślmy o tym, jak 
mamy żyć.

Z ołówkiem w ręku
„Nie łudźmy się. Nie zdyskontujemy krwi po­

ległych za wolność waszą i naszą. Banki świata 
za krew nie płacą. Rachunek naszej słabości jest 
tylko ważny dla nas". Uczmy 6ię liczyć. Planuj­
my z ołówkiem w ręku. Prowadźmy księgowość 
naszego życia, naszych wzlotów i upadków a zo­
baczymy w końcu jaki nam wypadnie bilans przy 
zamykaniu rachunków.

I tu niestety nasze bohaterstwo śmierci będzie­
my musieli zapisać na rachunku 6trat i zysków 
po stronie strat. W międzynarodowym rozrachun­
ku mogą co najwyżej zaliczyć je nam do sum 
pozabilansowych, to jest takich sum, które nie 
zmniejszają ani nie zwiększają istotnych zobo­
wiązań własnych ani cudzych. Takie sumy przy 
sporządzaniu bilansu pisze się na końcu.

Smutne są takie chłodne rozważania. To praw­
da. Czujemy ucisk w sercu — gdy takie myśli 
przepływają nam przez mózg. Inaczej myśleliśmy 
dwa lata temu, kiedy w cudne, letnie dni byliśmy 
dumni zwycięskimi atakami, kredy braliśmy do 
niewoli ‘butnych SS-manów, żebrzących litości, 
radosnymi oczami patrzyliśmy na połowę mun­
dury, na broń w ręku, na bohaterstwo oporu na­
szej Wielkiej Stolicy. Ale to tyła chwila, błysk 
jeden — minuta.

A godziny, dnie i miesiące każą nam spojrzeć 
odważnie w oblicze rzeczywistości i żyć p r a w- 
d ą. Bez upojeń i fantazji młodzieńczych. Siła nie 
rodzi się bowiem pod wpływem marzeń ale jest 
rezultatem mozolnych wysiłków milionów soli­
darnych i rozumiejących się ludzi, wśród których 
nie ma waśni i nienawiści.

Sporządziliśmy bilans — trzeba wyciągnąć 
z niego wnioski. Pamiętajmy, że musimy pokazać 
światu, że nie tylko umiemy umierać, aie że 
przede wszystkim potrafimy żyć dla Ojczyzny.

Stefan Słoniński

Sóiei Baranowski

Piesn o Warszawie]
Zawsze ktoś smutkiem mnie, rozjątrzy, 
"Zawsze Warszawą Się rozśpiewa,
Zawsze w ruinach mi rozdzwoni 
Kamiennym echem mój poemat

Zawsze do drzwi mi ktoś zastuka — 
Podczas gdy czuwam — nadsłuchując, 
Zawsze do ręki broń mi poda,
Gdy myśli błędne ćmą kołują.

Tryskają ognie dziwną barwą 
I lęk upiorny nocą wzrasta.
Wieża kościoła płynie w odblask 
Gwiazd zamazanych ponad miasto.

I chorągiewki w rękach dzieci.
Jak kwiaty ponad barykadą...
W otwartych oknach strzał, za strzałem 
Wichurą śmierci w mrok zapada.

Liście w kształt serca wykrojone 
Pluszczą wieczorem chłodnej Wisły, 
Piętrzy się szczytem rdzawych ruin 
Naszego życia' przedświt przyszły.

I drżący dotyk Chłodnej stall,
Gdy krzyk nad ulicami miasta
Trwa w głuchych detonacjach nieba, 
Sztandarem w gwiezdne szczyty wzrasta.

Nikłe zwycięstwo. Został gniew,
Po brukach krwawych się zatacza —
Lecz to nie gniew, — młodzieńczy zapał, 
Rzeźbi myśl czynu w czas przeznaczeń.

Wkracza historia w przemoc dni,
W granię ulic------ w rozkaz dnia —
W alarm huczący nad Warszawą,
Alarmem serca, które trwa.

Raz jeszcze spojrzę w zmierzch popiołów — 
W obłokach drzew dojrzewa rano —
U horyzontu dróg przystaję:
Znów odnalazłem Cię — Warszawo!

Podniosłą wolę Twej przeszłości 
W treści mych myśli odnajduję 
I każdym słowem żyję w Tobie 
I każdym wierszem Cię buduję.

W rocznicę (Powstania 
Warszansfiie^o

Są takie chwile w dziejach niewoli rółnych 
narodów, gdy wszechpotężna lala nienawiści do 
wroga przebija tamę trzeźwości i rozsądku. Na­
gromadzona nienawiść bucha niepowstrzymanym 
płomieniem zemsty, nie patrząc na rezultaty, na 
grozę konsekwencji na życie ludzkie.
'Nie ma wtedy miejsca dla wahających się, nie 

ma miejsca dla ludzi lękliwego serca. Tłum ogar­
nięty niepowstrzymanym pędem zerwania gnio­
tących go kajdan nie rozumuje. — Tłum prze­
pełniony nienawiścią nie myśli — on chce zemsty 
i krwawej sprawiedliwości.

Warszawa w lipcu 1944 roku była miastem 
na wulkanie. Płomień buntu, oczekiwanie nie­
znanego jutra, przesączało psychikę ludności pa­
triotycznej Warszawy, a przeciągające w odwro­
cie, zdemoralizowane częściowo oddziały nie­
mieckie, wprowadzały — nawet najtrzeźwiej­
szych — w stan butnej pewności siebie, poczucia 
własnej siły i świadomości nadchodzącej — go­
dziny zenjsty. A Warszawa miała się za co mścić. 
Pamiętała Wawel, Palmiry, Oświęcim, Majdanek 
i aleje Szucha. Pamiętała egzekucje na Piusa, 
alejach Jerozolimskich i Lesznie. Pamiętała Pa­
wiak i płonące getto.

Za krew, za śmierć braci i sióstr, ojców, synów, 
matek i towarzyszy broni. Za pięcioletnią nie­
wolę, za łapanki na Marszałkowskiej, za ulicę 
Skaryszewską i budynek Arbeitsamtu.

Burzyła się krew, zaciskały twardo pięści, 
Warszawa sprężona do skoku — czekała na zew... 
— nie ważne czyj.

— Kto da hasto do wałki. — Ten ma za sobą 
serce Warszawy!

Wreszc^ tama pękła. Ostatniego roku niewoli,
1 sierpnia o pamiętnej godzinie siedemnastej, na 
Żoliborzu już wcześniej przerwały wał zbrojnego 
milczenia strzały powstańczych peemów i gra­
natów ręcznych.

Stolica runęła do walki. To jej Ludu była stu­
letnia pieśń:

„Oto dziś dzień krwi I chwały 
Oby dniem wskrzeszenia był!“

— Oby.'
Walczyli ramię przy ramieniu wszyscy. Intelil- 

gent ze Saskiej Kępy przy robotniku z Woli czy 
Marymontu, działacz społeczny przy handlarzu 
zlotem z placu Napoleona, uczennice gimnazjum 
sióstr Urszulanek przy dziewczynie z ul. Chmiel­
nej.

■ Ten śmiertelny bój milionowego miasta był 
jednym odruchem buntu. Nie zabrakło żadnej 
tajnej organizacji bojowej w szeregach walczą­
cych; na wszystkich trontach walki byli Polacy.

Nie Londyn bit się w Warszawie, nie zwolen­
nicy ich orientacji stali na barykadach warszaw­
skich ulic: Królewskiej, Miodowej, Senatorskiej,
Puławskiej i Dobrej.

Bił się Lud Warszawy i jemu w drugą rocz­
nicę powstania hołd oddajemy. Tym bezimien­
nym bohaterom, którzy choć sobie pod koniec 
szaleńczego wyczynu zdawali sprawę z tego, że 
zostali oszukani, bili się bez kompromisu i mimo 
klęski — zwyciężyli.

Przegrali wodzowie, którzy silę młodzieńcze­
go entuzjazmu walki chcieli wykorzystać dla 
swoich celów.

Ich obliczenia osiągnięcia zwycięstwa poszły z 
dymem płonącej Warszawy, zabrudziły się krwią 
oiiar Woli i Starego Miasta, aż legły pod gru­
zami resztek Zamku Królewskiego.

Skończył się sen o szpadzie. Skończył się sen 
o pistolecie maszynowym i „Filipince", o zama­
chach w alejach Ujazdowskich, na Szucha i No­
wym Swiecie.

Stolica zaczyna nową kartę historii: Nowy Lud 
i Nowa Warszawa.

Ustał huk dział, karabinów i bomb — rozległ 
się wszędzie dźwięczny, donośny huk młotów 
kujących lepszy dom.

Odbudowanym Mostem Poniatowskiego ru­
szyła Warszawa ku lepszej przyszłości.

Pręży się i pulsuje nowe życie.
J. Milcz-Likowski.

jMa barykadach Fowśsia
Nowoczesny, solidny dom na Oboznej był naj- 
rdziej wysuniętym punktem powislanego fron- 
w kierunku niezdobytego Uniwersytetu War- 
iwskiego na Krakowskim Przedmieściu. Tak. 
liśmy, jak w czasie pierwszej wojny światowej 
ące blisko siebie w okopach nieprzyjacieł- 
e wojska. Z tą różnicą, że nie rzucaliśmy so- 
papierosów czy chleba. W tej wojnie niena-

ić zbyt była wielka.
' naszego domu grupa AK porucznika „Mio- 
za" zrobiła twierdzę. Zbudowali ją pierwsi 
icy z Powiśla: Volksdeutsche.
>iwnice i schron naszego domu zaludniły się 
tylko nami, lokatorami kamienicy, ale i mie-

:ańcami okolicznych domków Browarnej i Le- 
zyńskiej. Było ciasno i tłoczno.
'orucznik „Miotacz" trzymał swoich chłopców 
ardą ręką. Poważny, o marsowej tw3rzy stanął 
barykadach Powiśla nie tylko ogrzany og­
ni zapału ale i w poczuciu żołnierskiego obo- 
izku i rzemiosła. Łączniczką grupy por. „Mio- 
za" była młoda, 18-letnia dziewczyna. „Boze- 
' — jak ją zwano — miała dziwną, niepokoją- 
urodę. W pracy konspiracyjnej znana była z 
janizowania udanego napadu na ambulans 
rku Emisyjnego przy Senatorskiej. Odważna 
ewczyna... Z miejsca zdobyła sobie naszą sym; 
.ię, Żołnierze kochali ją. Taką miłością przy­

jacielską. Chociaż...
Podchorąży „Wróbel" i „Bożena" zbyt często 

spoglądali sobie w oczy. Cóż, na barykadacl 
wśród ognia i bomb miłość nie rezygnowała ze 
swoich praw.

Specjalnością por. „Miotacza" były jego nocne 
wycieczki poprzez ziemię niczyją do dzielnicy 
niemieckiej. Szli najczęściej w piątkę. „Bożena 
z nimi. Wycieczki dawały w wyniku zawsze kil­
ku zlikwidowanych Niemców. Ale nie o to cho­

dziło. „Miotacz" pracował uparcie nad planem 
zdobycia uniwersytetu. To była jego idee-fix. 
Boże, ile ofiar i nieszczęść zaoszczędziłoby się 
Powiślu przez zdobycie tej mocnej pozycji na 
Krakowskim Przedmieściu.

Nasz dom stał permamentnie pod obstrzałem 
niemieckim. Nosa wychylić nie można było. W 
r.ocy oświetlano nas. Mieli nas, jak na talerzu. 
Ale snąć dowództwo niemieckie konsekwentnie 
likwidowało „starówkę". Nam jeszcze dano czas.

Życie toczyło się tedy „normalnie". Na śniada­
nie mieliśmy codziennie 20 minut nalotu. Potem 
była aż do południa „cisza", polegająca na ob­
strzale z broni krótkiej. Obiad składał się zwy­
kle z porcji, wysyłanej nam z granatników i mio­
taczy min. O! były to „galowe obiady". Popo­
łudnie było cichsze. Pod wieczór znowu samo­
loty. Noce bywały różne. Rano znowu da capo 
al fine. Zycie toczyło się zatem „normalnie": kło­
poty z wyżywieniem, starania o wodę, pranie 
bielizny, po prostu troski dnia codziennego.

Któregoś dnia porcja z granatnika łupnęła wła­
śnie w moje mieszkanie na piętrze. Mój pokój 
stał się grobem podchor. „Sochy". Rozerwało go 
w strzępy. Pogrzeb zarządziliśmy na noc. Trumnę 
zbijał nasz dozorca. Chłopak chętnie sobie lubił 
„kropnąć". Kiedy już trumnę zbił, położył się do 
niej, żeby — jak powiedział — mieć też miarę 
dla siebie. Życzenie jego nie spełniło się. Zginął 
pod gruzami naszego domu. O trumnie nie było 
mowy. *

Pochowaliśmy tedy „Sochę". Salutem nad gro­
bem był wyjątkowo silny tej nocy obstrzał nie­
miecki. Nie widziałem ani jednej łzy w oczach 
chłopców. U „Bożeny” też nie. Czyżby byli bez 
serca? O nie, mieli serce, niektórzy nawet bardzo 
tkliwe, o tym się nieraz przekonałem.

Po pogrzebie odbyła się stypa. A jakże. Były 
jajka na twardo (bo ponoć zdrowsze), był chief 
i wódka. Śpiewaliśmy wesoło. Byłem jedynym 
cywilem na tej uczcie. Czułem się nieswojo. Zro­
zumiałe.

W parę dni później zginął „Wróbel" na nocnej 
wyprawie.’ Doniosła mi o tym „Bożena". Przy­
biegła podkopami do placówki.

— „Wróbel" umiera — powiejteiała i ani sło­
wa więcej. Spojrzałem jej w oczy. Zrozumiała 
mnie.

— Tak — powiedziała — kochałam go.
I znowu ani jednej łzy. Niepojęta dla mnie 

straceńczość i determinacja. Ciało „Wróbla" 
złożyli przyjaciele na podwórzu domu przy Ka­
rowej. Tam bowiem padł. 1 znowu wszystko 6zło 
„normalnie".

Porucznik „Miotacz" polecił mi wśród miesz­
kańców schronu wyszukać ludzi mocnych i krzep­
kich. Będą mi w nocy potrzebni — powiedział. 
O północy zebrałem ich i zaprowadziłem do kwa­
tery „Miotacza". Była 12 i 20 minut. Jakiś ezum, 
głuchy warkot w powietrzu zdradzał obecność 
samolotów nad domem. Niemcy w nocy nie bom­
bardowali.

Wszystko się wyjaśniło.
— Uwaga, zawołał „Miotacz" — za chwilę bę­

dą zrzuty. Amerykanie nad nami...
Nie zdążył dokończyć zdania, kiedy olbrzymie 

jakieś cielsko łagodnie obsunęło się po domu, 
zrywając parapety okien.

Cywile i żołnierze chyląc się, wyszli na ulicę. 
Niemcy nie strzelali. Olbrzymie, okrągłe pudła 
blaszane po jednym znalazły 6ię w kwaterze.

Po chwili paliliśmy już „Cfcesterfieldy".
I były „piaty" przeciw czołgom, żywność i szy­

nele. I było dużo radości.'

„Bożena" została ranna, Nie groźnie co praw-(

da, ale boleśnie. Kula przebiła jej dłoń. Ukrywała 
ranę, byle uniknąć szpitala. Przecież „Wróbel" 
mu6i mieć codziennie świeże kwiaty na grobie.

Którejś nocy Niemcy z Uniwersytetu rozpu­
ścili megafony na cały regulator. Zwrócili się 
do nas z komunikatem, tej mniej więcej treści: 
Ludność pplska musi do jutra, godziny dziesiątej 
opuścić domy. Każdy, kto wyjdzie z białą chust­
ką, ma zapewnione bezpieczeństwo. Śmiechu by­
ło co niemiara. Wygłupiają się „kasztany" — 
mówiliśmy. — Straszą nas.

Nazajutrz po dziesiątej przypuścili gwałtowny 
szturm. Rzucili sporo sił. Starówka już padła. 
Kontrola nad Kościuszkowskim Wybrzeżem mu- 
siała być za wszelką cenę przywrócona. Dowóz 
do armii niemieckiej na froncie wschodnim 
szwanko.wał.

Walili ile wlazło. Z góry, z czołgów, ze zdoby­
tych nad ranem domów na Bartoszewicza. „Mio­
tacz" spokojnie prowadził obronę. Rozkazy krót­
kie, lapidarne, wydawał niezmiennie spokojnym 
tonem. „Bożena" była'smutna. Atak niemiecki 
oddzielił ją od grobu „Wróbla". Już tam byli 
Niemcy. ‘

Do ręki dostałem „karetę" siódemek. Serce mi 
zabiło. Pula była poważna. Już widziałem się 
szczęśliwym posiadaczem wygranej, gdy potwor­
ny huk wstrząsnął całym domem. ’ W schronie 
zrobiło się ciemno. Duszący pył zasłonił wszyst- 
ko. Szczęściem mieliśmy zapasowy wyłaz. Otwo- 
rzyliśmy klapę. Spojrzałem w górę. Nieskazitel­
ne niebo tego września raziło swą niebieskością

Nie wiedzieliśmy, że dom cały runął na nasz 
schron, który zresztą doskonale to wytrzymał. 
Niemcy puścili na nas „goliatę". O tym dowie­
dzieliśmy się wtedy, kiedy staliśmy z podniesio­
nymi rękami pod lufami SS-owców. „Miotacz" 
-Eożena" i inni przepadli. Jak kamień w wodzie.'

Od tego czasu nie miałem jeszcze „karety" z 
iódemek. Tad. H. Nowak.
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n.

Hadzibowie czyli wielkorządcy słowiańscy
, Genealogia hadzibów słowiańskich wywodzi 

się z hufców zbrojnych Słowian otaczających 
Kalifów, potężnych arabskich monarchów Hiszpa­
nii. Najdzielniejsi Słowianie mieli daleko b-liż— 
szy przystęp do powiernictwa i względów niż 
oddziały Mozarabów i Afrykanów. Wysoką kró­
lewską straż słowiańską widzimy w pobliżu tronu 
przy przyjęciu poselstwa cesarza bizantyńskiego 
(949 r.) jakoteż przy intronizacji Kalifa Alhake- 
ma II (961 r.).

Słowianie — pisze Szajnocha — wsparci łaską 
Kalifów i zbiegiem pomyślnych okoliczności 
wznieśli si — niektórzy —- za następców Alka- 
hema II w początkach wieku XI na stopień naj­
znakomitszego urzędu hadzibów w Kordowie (sto­
licy), tyle co pierwsi ministrowie w rzeczach 
pokoju i wojny. Inni sięgali jeszcze wyżej. Ko­
rzystając z wojny domowej sięgali po władzę 
królewską.

Takich hadzibów czyli wielkorządców słowiań­
skich w Hiszpanii historiografia arabska wymienia 
pięciu: Wadhę, Hajrana, Naję, Razikolę i Sekana. 
Nazwiska nie słowiańskie. I gdyby nie wymie­
niały ich kroniki arabskie, stalibyśmy przed mi­
styfikacją tradycji czy nawet historii. Każdemu 
z wymienionych tu wielkorządców słowiańskich 
towarzyszy jednak w kronikach andaluzjańskich 
nieodstępny przydomek: „Słowianin Alsaklab", 
albo „Wadha Słowianin", „Harjan Słowianin", 
„Naja Słowianin".

Hadzib Muhameda, „Słowianin Wadha" — 
opowiadają dziejopisarze arabscy — posiadał całe 
zaufanie swojego pana i znieogranicźoną wła­
dzą wydawał rozkazy we wszystkich sprawach. 
Wszystkie urzędzy przeszły z ramienia Wadhy 
w ręce Słowian Almeridów, którego żądaniom 
nie śmiał się sprzeciwić Muhamed. Za króla 
Hiszema zapisał inny kronikarz arabski: „Od tej 
chwili Hadzib Wadha za pomocą swoich Sło­
wian rządził samowładnie Kordową. Wielko- 
rządztwa najznakomitszych miast dostawały się 
Słowianom." Orientalista i historyk Hammer — 
Purgstall pisze: „teraz panami Andaluzji byli 
Słowianie. Prawie wszystkie prowincje przeszły 
pod rządy Słowian".

Na tych samych szczytach dostojeństw wpły­
wów i sławy stali hadzibowie słowiańscy Hajran, 
Naja, Razikala i Sekan. Naja — wielki wódz.

Jasne i ciemne strony naszej odbudowy
Wrażenia z wycieczki samochodowej po Wielkopolsce i Ziemi Lubuskiej

Dużym, czarnym Mercedesem suniemy po gład­
kiej, asfaltowej szosie poprzez wielkopolską ró­
wninę. Tu i ówdzie złoci się jeszcze dojrzałym 
kłosem łan jęczmienia ale na ogół widać, że żni­
wa są na ukończeniu.

Zgodnym rytmem pracy
Sterty zbóż piętrzą się dumnie wśród pól, bu­

dząc w nas, mieszczuchach, nie tylko uczucie 
egoistycznego zadowolenia ale zarazem uczucie 
szacunku dla całorocznego znoju rolnika. Mono­
tonię krajobrazu przerywają zielone plamy karto­
flisk i pola buraków cukrowych, nad którymi po­
chylają się dziewczęta, zajęte wyrywaniem chwa­
stów...

Wieś wielkopolska pracuje. Nie bacząc na pię­
trzące się na każdym kroku trudności, na brak 
koni, bydła, nawozów, ziarna siewnego wparła 
się w ziemię całym ciężarem niespożytej chłop­
skiej energii i nie daje za wygraną. Ugorów ni­
gdzie nie widać. W porównaniu z rokiem ubie­
głym wszędzie postęp. Podorywek, ta.k potrzeb­
nych dla zatrzymania wilgoci w ziemi, w zeszłym 
roku prawie nie zdołano przeprowadzić. Dziś 
wszędzie pługi znaczą ścierniska czarnymi bruz­
dami.

W królestwie „kanadyjczyka"
Za Pniewami zbaczamy z głównego traktu. Mi­

jamy Lwówek, niepozorne miasteczko, zastygłe 
w ciszy i bezruchu, przejeżdżamy Obrę, stano­
wiącą kiedyś w tym miejscu granicę i znajduje­
my się już na Ziemi Lubuskiej. Krajobraz szybko 
się zmienia. Z nizinnego staje się pagórkowaty, 
dużo lasów szpilkowych i liściastych. — Niestety 
zmienia się i wygląd pól, stan kultur rolnych. Co­
raz częściej łany zbóż, położone zazwyczaj w bez­
pośrednim sąsiedztwie wiosek, oddziela od siebie 
zarosły zielskiem step.

Po obu stronach szosy sterczą jakieś zielone 
badyle. Jest to tak zwany popularnie „kanadyj- 
czyk", chwast, który przywędrował do Europy z 
transportami pszenicy kanadyjskiej jeszcze w 
czasie pierwszej wojny światowej. Jest on nie­
zwykle odporny i trudny do wytępienia. W cią­
gu dwudziestu kilku lat przespacerował się przez 
Francję i całe Niemcy, by wreszcie znalazłszy 
grunt podatny rozplenić się na naszej Ziemi Lu­
buskiej. Rok swobody wykorzystał, tępiąc'prawie 
doszczętnie wszystkie inne zielska i ostatecznie 
sam został na placu. Trudna będzie z nim walka, 
jeśli nie zamierzemy się do niej dość wcześnie i 
dość energicznie. A tymczasem owych tysięcy 
hektarów, nieobsianych wprawdzie ale rzeko­
mo zaoranych przez traktory T. P. T. i M. R„ ja­
koś nie napotkaliśmy po drodze. Ale o tym po­
tem. Dojeżdżamy bowiem do celu naszej podróży, 
do Łagowa. ■

Łagów, to chyba najpiękniejsza miejscowość na 
Ziemi Lubuskiej. Wśród porosłych bukowymi la­
sami wzgórz na brzegach dwu cudownych, wiją- 
cych się serpentynami jezior o ciemnozielonej 
toni, rozsiadło się urocze i prawie niezniszczone5 
miasteczko. Przed wojną było to ulubione letnisko 
mieszkańców Berlina. Dziś Łagów mógłby speł­
niać tę samą rolę w stosunku do Poznania, gdyby 
ktoś serio się zajął rozpropagowaniem jego piękna 
wśród spragnionych wpdy i słońca poznaniakó,w. 
Nad miasteczkiem góruje stare zamczysko, pamię­
tające ponoć czasy piastowskie.

Już nie tylko nad Ceutą i Tangerem — pisze Szaj­
nocha — lecz i nad kwitnącym państwem Malagi 
rozpostarło się berło słowiańskiego wielkorządcy 
— Naji. Zmienne były losy hadzibów słowiań­
skich Razikali i Sekana. Dla swego okrucieństwa 
i chciwości, posądzeni o zdradę i spiski, zginęli 
z ręki ludu. Szczęśliwsze były natomiast losy 
hadzibów słowiańskich w Andaluzji.

Królowie słowiańscy w Hiszpanii
Po wyginięciu dynastii Omejadów, którym Sło­

wianie wiernie służyli, ciągłe wojny domowe kru­
szyły jedność państwa. Hiszpania rozpadła się 
wtedy na kilka państw i państewek. Naczelnicy 
takich przez wojny domowe powstałych jednostek 
państwowych nosili, jak piszą kronikarze arab­
scy, różne tytuły. Najczęściej dawano im nazwę’ 
królów'.

IV Kongres Turystyczny
W Krakowie i Zakopanem odbył się IV Ogól 

nopołski Kongres Turystyczny. Został on zwo­
łany pod protektoratem ministra Komunikacji 
ob. inż. Rabanowskiego.

Kongres ściągnął przedstawicieli społeczeństwa 
turystycznego z całej Polsci, w liczbie ok. 200 
osób. Na kongresie zostało wygłoszonych ponad 
30 referatów', omawiających wyczerpująco wszyst­
kie sprawy, składające się na całość zagadnienia 
gospodarki turystycznej w Polsce. Główne refera­
ty dotyczyły ideologii turystyki na tle dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej, rozplanowania całego za­
gadnienia, założenia mocnych zrobów organizacyj­
nych dla przyszłego rozwoju ruchu turystycznego 
krajowego i międzynarodowego, spraw komuni­
kacji i akwizycji, przemysłu gospodnio-hótelar- 
skiego i gastronomicznego, uzdrowiskowego, 
letnisk, propagandy i informacji turystycznej, 
ochrony zabytków przyrody, turystyki na Zie­
miach Odzyskanych, gdzie on ma być czynnikiem 
pomocniczym w repoionizacji i obsadzeniu tych 
terenów, oraz wczasów pracowniczych, turystyki 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, towarzystw 
turystycznych i związków popierania turystyki 
oraz turystyki sportowej.

Kongres podniósł wielkie znaczenie turystyki 
dla Państwa jako zagadnienia gospodarczego, kul-

Organizują się doły spółdzielcze
W tym właśnie zamku znalazł pomieszczenie 

kurs referentów Samorządu Spółdzielczego zor­
ganizowany przez „Społem".

Zarzuca się spółdzielczości, że jest organizo­
wana odgórnie, że nie wypływa z inicjatywy mas, 
że nie rodzi się samorzutnie. Trzeba jedn'ak wziąć 
pod uwagę, że dla zakładania spółdzielni w tere­
nie nie wystarcza sama dobra wola jednostek, że 
trzeba jeszcze pewnego minimum wiadomości go­
spodarczych z zakresu rachunkowości, wewnętrz­
nej organizacji spółdzielni, przepisów podatko­
wych, gospodarki finansowej, towarowej itd. Ce­
lem kursu było stworzenie kadry ludzi chętnych, 
którzy by uzyskawszy potrzebne wiadomości pod­
jęli się pracy spółdzielczej w terenie.

Kurs, którym kierował ob. Żelazko z poznań­
skiego okręgu „Społem" zgromadził czterdziestu 
kilku uczestników z całego obszaru województwa. 
W ciągu 2 tygodni trwania kursu przeprowadzono 
80 godzin wykładów na tematy ściśle związane 
z praktycznymi zadaniami spółdzielni powszech­
nych. Poza wykładami były i seminaria. Ćwicze­
nia i gry sportowe wypełniały resztę dnia. Ucze­
stnicy kursu korzystali ze znajdującego się rów­
nież w zamku internatu, sprężyście kierowanego 
przez ob. Krajewską.

Zainteresowanie było duże. Tylko 3 uczestni­
ków nie złożyło końcowego egzaminu, natomiast 
kilkunastu osiągnęło wynik dobry. Podkreślić na­
leży atmosferę szczerego koleżeństwa, jaka się 
wytworzyła nie tylko między samymi kursanta­
mi, ale również i w stosunku ucznia do wykła­
dowcy i odwrotnie. Na uwagę zasługuje fakt, że 
uczestnicy kursu pomagali czynnie w gaszeniu 
wielkiego pożaru lasu, który zagrażał nawet sa­
memu miasteczku.

Wziąłem udział w uroczystości zamknięcia te­
go pierwszego kursu, po którym nastąpią dal­
sze. Była ona naprawdę wzruszająca. Wyczuwało 
się nić sympatii, jaką wszyscy tu są powiązani. 
Serdeczne a zarazem bardzo rzeczowe przemó­
wienie wygłosił dyrektor okręgu poznańskiego 
r,Społem", ob. Andruszkiewicz. Podkreślił on bar­
dzo ważną zasadę, iż spółdzielnia musi istotnie 
zaspokajać potrzeby swych członków. Niewątpli­
wie jest to kardynalny punkt. Spółdzielnia Rolni­
cza nie ma racji bytu, jeśli nie przynosi korzyści 
rolnikowi, spółdzielnia spożywców musi stworzyć 
lepsze niż gdzie indziej warunki zakupu towarów 
dla zrzeszonych w niej konsumentów. Jeżeli okre­
sowo ceny pewnych artykułów ze względu na 
wzmożoną podaż lub brak tej podaży gwałtow­
nie spadają lub wzrastają, rzeczą spółdzielni jest 
wpływać przez swą interwencję na regulowanie 
cen. Przemówienie swe ob. Andruszkiewicz za­
kończył życzeniem pod adresem kursistów, by 
udało im się zwiększyć ilość spółdzielców, spół­
dzielni i punktów sprzedaży towarów.

Dobre chęci 1 bałagan
Pobyt swój na Ziemi Lubuskiej wykorzystałem, 

by zorientować się w warunkach pracy osadni­
ków rolnych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
sprawa wsi jest podstawą całej akcji osadniczej 
w tych stronach. Miasta zakwitnąć będą mogły 
rumieńcem życia, dopiero wówczas, gdy będą 
miały zorganizowane zaplecze, zdolne je w,yey- 
wić a równocześnie stanowiące klientelę dla 
warsztatów rzemieślniczych i'placówek handlo­

Kroniki arabskie znają pięciu królów słowiań­
skich, których rządy przypadają na XI wiek. Na 
czele krolbw Almerii i Denii kronikarze wymie- 
niaJ4: :>Kajirana Słowianina" i „Zoaria Słowiani­
na . Na czele królów Walencji: „Mudafaśa Sło­
wianina^ , „Mubarika Słowianina" i „Lebiba Sło­
wianina . - Oto galeria królów słowiańskich w 
czasach kiedy w Polsce rządzili wielcy piasto- 
wicze od Mieczysława I do Bolesława Śmiałego.

Pierwszy z nich zwany tu Harainem, to hadzib 
wielkorządca króla Hisżema II Hajsan Z do­
stojeństw hadziba w Kordowie — pisze Szajnocha 
— wracał Ha jran po dwakroć to niezawisłych rzą­
dów Almerii. Kronikarze arabscy umieszczają 
dlatego w poczcie jej królów. Drugi król sło­
wiański z urodzenia Dałmata to Zoair lub Zohair 
Kroniki nazywają go: „Słowianin Zohair król 
Almerii i Murcji." O trzecim królu słowiańskim

tufalno-wycbowawczego oraz najważniejszego 
obecnie — podniesienia zdrowotności szerokich 
mas narodu.

Kongres podniósł mocno konieczność umasowie- 
nia turystyki w sensie udostępnienia jej najszer­
szym masom ludności pracującej i wciągnięcie 
tych mas do udziału w ruchu turystycznym.

Dla przeprowadzenia właściwej organizacji 
tego zagadnienia w Polsce i uruchomienia maso­
wej akcji turystycznej kongres uznał za nie­
zbędne wydanie Ustawy Turystycznej, normują­
cej opiekę Państwa i Samorządu nad turystyką, 
przekształcenia obecnego Wydziału Turystyki 
Ministerstwa Komunikacji na Państwowy Urząd, 
Turystyczny, podporządkowany Ministrowi Ko­
munikacji i oddanie temu Urzędowi wszystkich 
spraw związanych z zagadnieniem turystyki, po­
wołanie do życia Państwowej Rady Turystycznej, 
jako społecznego organu doradczego Ministra 
Komunikacji i stworzenia placówki naukowej dla 
spraw turyzmu.

Dla pomocy w anulowaniu skutków wojny w 
stosunkach międzynarodowych kongres uznał 
za celowe nawiązanie bliższego kontaktu turysty­
cznego z zagranicą, specjalnie z państwami sło­
wiańskimi i zawarcie z nimi konwencji turysty­
cznych. J/p'

wych. — Łagów leży w powiecie świebodzińskim. 
Mieszkańcy rekrutują się dosłownie z wszystkich 
stron Polski. Sporo jest osadników wojskowych, 
są i repatrianci zza Bugu i poznańscy chłopi spod 
Opalenicy i Wolsztyna, nie brak przedstawicieli 
województw centralnych, czy z Grodziska 
Mazowieckiego czy ze zniszczonych powiatów 
Kielecczyzny. Nastąpiło tu pełne przemieszanie 
ludności, przy czym jednostki najbardziej warto­
ściowe i wyrobione społecznie, bez względu na 
pochodzenie, ujęły w swe ręce ster życia.

Są jednak tak wielkie niedociągnięcia w współ, 
pracy z administracją centralną, taka ignorancja, 
zaniedbania, lekceważenie i nieznajomość potrzeb 
tych ludzi, którzy dosłownie pazurami drapią pia 
ski Ziemi Lubuskiej, by coś z niej wygrzebać — 
że nieraz ręce opadają.

Oto kilka charakterystycznych kwiatków. Przy­
słano na przykład rzepik na siew. Chłopi ucie­
szyli się bardzo, iako że przy ogromnym braku 
tłuszczów zwierzęcych, tłuszcze roślinne podwój­
ną posiadają wartość. Ale kiedy zasiano ów rze­
pik okazało się, że jest to zwykła rzepa ścier­
niskowa, nadająca się tylko na paszę dla bydła, 
którego tam nie ma. Nie wiem kto u nas zajmu­
je się selekcjonowaniem ziarna siewnego, ale re­
zultaty w każdym razie nie są nadzwyczajne. Do 
wójta łagowskiej gminy przychodzi chłop ze 
skargą: „wysiałem ten jęczmień, cośmy go teraz 
dostali na całych 3-ch hektarach, zeszedł pięk­
nie i nagle całkiem oklapł, poradźcie wójcie, co 
to ma znaczyć?" Wójt wiedział, już o co chodzi, 
gdyż i jemu przytrafiło się to samo. Oto zamiast 
jarego jęczmienia przysłano na wiosnę do sie­
wu jęczmień ozimy. A wynik? — Zmarnowana 
praca, straty i żal.

Z szeroko rozreklamowaną akcją traktorową 
również nie jest tak bardzo różowo. Traktory 
psują się co chwila, a nadesłane wraz z nimi czę­
ści zapasowe rozkradziono gdEieś po drodze. 
Dla głupstwa, dla braku dętki traktory stoją ty­
godniami. Nic dziwnego, że w tych warunkach 
wspomniany już „kanadyjczyk" utrwala swe pa­
nowanie na coraz większych obszarach. Snopo- 
wiązałki do majątków okolicznych przychodzą 
rozłożone i montuje się je na miejscu. Prawie 
zawsze okazuje się przy tym, że jakaś kanalia 
rozkradła części po drodze i znowu snopowią- 
załka leży bezużytecznie a zboże na polu na 
próżno czeka, by zwieziono je w sterty.

Są niektóre rozporządzenia, które kością w 
oardle stają rolnikom. Tak na przykład nie wolno 
im posadzić ani krzaczka tytoniu ale nikt nie po­
myśli o tym, by dać chłopu jakiś przydział pa­
pierosów. Robotnikom rolnym wprawdzie obieca­
no dać przydziały w maju, ale na obietnicy się 
skończyło. Inną niedotrzymaną obietnicą — to 
przydział koni wojskowych gospodarzom. Jakżeż 
wielką byłoby to dla nich ulgą, gdyby im teraz 
w okresie żniw dano bodaj po 3 pary koni na 
gminę. Ale i tu za słowem nie poszedł czyn.

Z niekończącego się łańcucha słusznych żalów 
wyciągnąłem tylko kilka najjaskrawszych mo­
mentów. Zebrane to chaotycznie, na gorąco, w 
rozmowach z osadnikami, pełne jednak drastycz­
nej wymowy. — Trzeba, by zainteresowano się 
tymi sprawami, by w nie wglądnięto, by dano po 
uszach komu trzeba, by zdobyto się odgórnie — 
bo dołów tamtejszych zachęcać nie potrzeba, na 
zrobienie porządku w królestwie „kanadyjczyka".

J. B. i

który miał być pierwszym królem słowiańskim 
Walencji, kroniki me podają szczegółów.

Dwaj dalsi królowie słowiańscy w kraju Wa­
lencji Mubarik i Lebib, inaczej Mubarik i Lebum 

pisze Szajnocha — byli właściwie panami miast, 
zostawali w niejakiej zawisłości od króla Walen­
cji Abdelazego. „Więcej o nich nie wiemy Za- 
ich też czasów giną w istocie ostatnie ślady Sło­
wian w Hiszpanii. Z upadkiem dynastii Omejów
wygasła świetność panowania Arabów w An 
dalukji."

Epokę dziejów Hiszpanii, w której pobyt Sło- 
wian wycisnął swoje niewątpliwe piętno na sto­
sunkach politycznych tego kraju a zwłaszcza An 
daluzji, historyk nasz tak określa: „Główna tedy 
pora goszczenia Słowian w Hiszpanii trwa mniei 
więcej od czasów Hakema I do końca wojen do­
mowych po upadku Omejów, czyli do opanowania 
Hiszpanii przez nowoprzybyłych z Afryki Ał- 
morawidów, tj. od 796—1086.' Była to najświet­
niejsza epoka panowania Arabów w Andaluzji, 
słynącego w historii z niezwyczajnej pomysło- 
wości światowej, z blasku bogactw, uprawy nauk 
ogłady Obyczajów." I epoka królów słowiańskich

Nie ulega wątpliwości, że Słowianie, których 
losy zagnały jako niewolników, a później posta­
wiły ich na najwyższych stanowiskach wielko­
rządców i królów — zajmowali w ówczesnej cy­
wilizacji, kulturze i polityce Hiszpanii pozycję 
z pewnością nie niższą od Arabów i elity umy­
słowej społeczeństwa arabsko-hszpańskiego. Po­
wołujemy się w tym względzie na sąd Szajnochy: 
„Lata obydwóch pierwszych hadzibów słowiań­
skich Wadhy i. Hajrana — czyli rządów Oddel- 
Łachmana III, jego syna Habema, tudzież jego 
wnuka Hiszema, uchodzą zwyczajnie za chwilę 
najpromierustszego rozblasku „arabskiej cywili­
zacji w Hiszpanii".

Andaluzja za czasów Słowian
Stolica Omejodów Kordowa liczyła 200 tysię­

cy domów, 600 świątyń, 50 szpitalów, 80 zakładów 
nadkowyćh, 900 łaźni, 21 przedmieść kamieniem 
brukowanych, nocą lampami oświeconych. Roi- 
nictwo kwitło. Architektura dokonywała cudów. 
Azahra to pałac czyli miasto najpiękniejszych 
ogrodów. Przepych, bogactw i misterno,ść sztuki 
budowniczej. Złoto, perfir, srebro, błękit kość 
słoniowa tworzyły mozaikę form i treści maury- 
tańskiej architektury i sztuki. „Sztuki i natura 
ubiegały się o pierwszeństwo." Królowie byli 
wielkimi miłośnikami nauk i sztuk wszelakich 
Biblioteki zawierały najcenniejsze zdobycze du­
cha i wiedzy starożytnej i ówczesnej. Król Ałha- 
ken — pisze historykTrancinski Conde — we wszy­
stkich znaczniejszych miastach Afryki i Egiptu, 
Syrii, Iraku i Persji utrzymywał specjalnych po­
słów, którzy mieli obowiązek wyszukiwać i ku­
pować dla niego książki najlepsze. Katalogi bi­
blioteki maruańskiej składały się z 44 tomów. 
Protektorowie i miłośnicy nauk i sztuk otaczali 
się towarzystwem uczonych i pisarzy wyprawiali 
biesiady literackie — zwyczajnie w dzień czwart­
kowy. Mamy tu historyczny przyczynek do na­
szych „Czwartków literackich".

W takich to ogniskach kultury kształcili się nasi 
—• niewolnicy, późniejsi wielkorządcy i królowie 
słowiańscy w Hiszpanii — zauważa Szajnocha, 
by zaraz dodać: „Cala historia tego na odległe 
brzegi wyrzuconego roju słowiańskiego wygląda 
raczej jak jedna z czarodziejskich powiastek 
orientalnych, niż jak zwyczajny wypadek rzeczy­
wistości." Niewolnik zostaje — królem. Nie 
istneż to marzenie historyczne?

Wieki niewoli, ale i wieki kultury, polityki 
i bohaterskich czynów hadzibów i królów sło­
wiańskich złożyły polsko-hiszpańskiej przyjaźni 
szerokie łożyskia historyczne. O tych, w dziejo­
wych mrokach gubiących się związkach należy 
pamiętać szczególnie w chwili, gdy demokra­
tyczna Hiszpania toczy śmiertelne walki o swoje 
wyzwolenie i tyranii faszyzmu.

Przed tysiącem lat nikt inny — Słowianie two­
rzyli i pomnażali potęgę Hiszpanii. W fakcie 
tym tkwi coś więcej niż sentyment historyczny, 
I dzisiaj znowu na politycznych drogach wyzwo­
lenia i wolności ludu hiszpańskiego republikańską 
straż trzymają — Słowianie.

WSROD WYDAWNICTW
Żukrowski Wojciech — „Z kraju milczenia" 

(Czytelnik. 1946. Str. 278)
Tom nowel Żukrowskiego jest niejako prze­

krojem dokonanym poprzez okres zmagań Polski 
z hitleryzmem, okres, który uczynił z naszej oj­
czyzny „Kraj milczenia".

Dwa pierwsze opowiadania („Przed furtą" i „Lo­
tna") dotyczą wrześniowych działań wojennych.

„Pozdrowienie anielskie" przedstawia egzeku­
cję niewinnie podczas łapanki zatrzymanych ludzi.

„Kantata" jest opowiadaniem o martyrologii 
księży polskich w obozie koncentracyjnym.

„Pod śniegiem" — to historia uratowanego od 
niechybnej śmierci chrześcijanina, który miał nie­
szczęście być Żydem z pochodzenia.

„Przebieg" mówi o ucieczce trzech więźniów 
z obozu w Oświęcimiu.

Wreszcie „Czysta robota" to karta z dziejów 
walk partyzanckich w Polsce.

Całość przy realistycznym podejściu do po­
szczególnych tematów owiana jest głęboką, pęlną 
chrześcijańskiego idealizmu wiarą w człowieka. 
'Bcłmie ona szczerym, z serca płynącym katoli­
cyzmem.

Styl Żukrowskiego jest pełen prostoty, a je­
dnocześnie poetyckiego artyzmu. Konstrukcja 
opowiadań — zwarta i jednolita.

„Z kraju milczenia" — to debiut pisarza, uni­
kającego łatwych efektów, pisarza zdolnego do 
poważnej i konstruktywnej twórczości literackiej. 
Debiut ten należy niewątpliwie do najbardziej 
udanych książek, jakie ukazały się w Poisce od 
chwili zakończenia wojny.
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Czwartek, dnia 1 sierpnia 1946 roku
Kalendarz rzymsko katolicki — Piotra w ok. 
Kalendarz słowiański — Brodzislawa
Wschód słońca — 5.11
Wschód księżyca — 9.46
Zachód słońca — 20.46
Zachód księżyca — 22.51

Piątek, dnia 2 sierpnia 1946 roku
Kalendarz rzymsko katolicki — NMP. Aniel.
Kalendarz słowiański — Borzysławy
Wschód słońca — 5.13
Wschód księżyca — 11.00
Zachód słońca — 20.45
Zachód księżyca — 23.06

Echc poznańskich wydarzeń
(c) W dniu 19 lipca obchodzono dzień chorych 

w parafii św. Marcina. W piątek księża odwie­
dzili chorych w domach i wysłuchali ich spowie­
dzi św. W dniu chorych odbyła się uroczysta 
msza św., podczas której chorzy przyjęli Komu­
nię św. Ponadto zaproszono chorych na wspólne 
śniadanie, po którym obdarzono ich słodyczami 
i pieczywem, dostarczonym przez kupiectwo para­
fii św. Marcina. Wspólna fotografia zakończyła 
uroczystość.

Sierpniowe wycieczki „Orbisu"
(c) Wzorem ubiegłych miesięcy organizuje 

P B. P. „Orbis" w Poznaniu szereg wycieczek w 
bieżącym miesiącu. Pierwsza z nich odbędzie się 
w dniach od 1—17 bm. do Ustronia Nadmorskie­
go, zwiedzając po drodze Koszalin i Kołobrzeg 
Koszt udziału w tej wycieczce wyniesie 2.500 zł. 
W Karkonosze i do Szklarskiej Poręby uda się 
wycieczka w dniach od 14—24 bm i zwiedzi Je­
lenią Górę, Cieplice-Zdrój, Karpacz i Bierutowi­
ce. Przewiduje się także wejście na Śnieżkę 
(1.650 m). Koszt udziału 2.700 zł.

Trzecia z kolei wycieczka uda się do Świno­
ujścia — Międzyzdroje, zwiedzając równocześnie 
Szczecin i przewidziana jest na czas od'25 bm. 
do 1. 9. br. Kosztu wycieczki jeszcze nie usta­
lono.

Zgłoszenia na wymienione wyjazdy przyjmuje 
„Orbis", pl. Wolności 3, w godz. od 8—18-tej.

Przyjmowanie ochotników do służby 
wojskowej

Rejonowa Komenda Uzupełnień Poznań-M!asto 
o.raz Komenda na Poznań-Powiat przyjmują do 
dnia 15 bm. ochotników roczników 1926, 1927 i 
1928 do czynnej służby wojskowej w marynarce 
wojennej lub w lotnictwie.

Do pisemnego podania należy dołączyć metry­
kę urodzenia, świadectwo moralności, ostatnie 
świadectwo szkolne, zaświadczenie posiadanego 
zawodu oraz pisemne zezwolenie rodziców na o- 
chotnicze wstąpienie do szeregów W P. Pierw­
szeństwo w ochotniczym zaciągu będą mieli: elek­
trotechnicy, monterzy, ślusarze, tokarze, krawcy, 
piekarze, rzeżnicy, fryzjerzy, telefoniści, telegra­
fiści, szoferzy i maszyniści oraz członkowie — 
Junacy Hufców Morskich i Przysposobienia Lot­
niczego.

Ile płacić za koszenie zboża
Biuro Ekonomiczne Wojewody Poznańskiego 

podaje do wiadomości, że na podstawie zarządze­
nia Centrali Państwowego Przedsiębiorstwa Trak­
torów i Maszyn Rolniczych w Łodzi, za wszelkie 
prace rolne wykonane w lipcu br. obowiązują 
jeszcze stawki stare w gotówce.

Opłaty te wynoszą: za skoszenie 1 ha snopo- 
wiązałką 253 zł; za skoszenie 1 ha zwykłą żni­
wiarką — 236 zł, za orkę średnią 1 ha 525 zł, za 
podorówkę 1 ha 368 zł.

Za prace wykonywane w czasie od 1 sierpnia 
br. począwszy będą obowiązywały nowe stawki 
za gotówkę. Bliższe dane co do ich wysokości 
podane zostaną do wiadomości w najbliższym 
czasie.

Czyje to przedmioty?
Przy'Dyrekcji M. P. K. E. w Poznaniu czynne 

jest od chwili uruchomienia tramwajów biuro 
wydawania rzeczy zgubionych. Niestety nie 
wszyscy pasażerowie, którzy cokolwiek zostawili 
w tramwaju, zgłaszają się po odbiór zagubionych 
przedmiotów. Dlatego też szereg wartośaiowych 
nieraz rzeczy, leży jeszcze dzisiaj na półkach 
biura zgub i czeka na właścicieli.

Z roku 1945 pozostało do odebrania: 4 zegarki 
meskie, 2 bransoletki, 4 wieczne pióra, 2 narzę­
dzia dentystyczne. 2 naszyjniki (perły), 16 port­
feli, 18 sakiewiek, 18 tek, 7 plecaków, 1 termos, 
1 żelazko elektryczne, 1 telefon, 1 prymus, 1 ma­
nierka, 8 torb na zakupy, 42 parasole, 30 par rę­
kawiczek ciepłych i skórzanych, 40 rękawiczek 
pojedynczych, 6 plecaków z różną zawartością, 
4 pary okularów, 2 koce, 4 walizki, 8 kapeluszy, 
15 zarękawków, 2 kołnierze futrzane 3 laski, ki.- 
ka paczek z różną zawartością oraz 1420 zł luźno 
lub w portfelach.

W roku bieżącym oddano już do biura zgub: 
12 portfeli, 7 sakiewiek, 2 zegarki damskie, .4 pió­
ra wieczne, 30 par rękawiczek, 15 kapeluszy dam­
skich, 1 kołnierz futrzany, 37 parasoli, 3 laski, 
15 zarękawków 25 tek, 10 torb na zakupy, 16 pa­
czek z rófhą zawartością, 2 koce wojskowe, 
1 płaszcz m., 1 płaszcz dziec., 3 książeczki do na­
bożeństwa, 1 krzyż met., 2 "różańce, 5 kaloszy po- 
jędyńczych, 2 pantofle, 2 pantofelki dziec., 5 ksią­
żek niem., 2 książeczki dla dzieci oraz 5.4 A zł 
gotówki luźnej lub w portfelach.

Wymienione przedmioty można odebrać w go­
dzinach od 8— 14-tej przy ul. Gajowej 1.

W przybytku pamiqłek narodowych
Muzeum Prehistorycine dumą naszego miasta

Gdy z gwaru wielkomiejskiego wchodzi się do 
zacisznej bramy budynku przy ul. Seweryna Miel- 
żyńskieg-o 26/27, trudno oprzeć się wrażeniu, że 
oto wkraczamy w'progi jakiegoś niezwykłego 
sanktuarium, oddzielonego »d reszty miasta gra­
nicy 2 i pól tysiąca,lat historii. Każdy, kto zwie­
dza poznańskie Muzeum Prehistoryczne', odczuwa 
najwyraźniej promieniowanie niecodziennego ro­
dzaju wartości duchowych, zgromadzonych skrzę­
tną ręką naukowca, bijących z rozległych pólek, 
gablotek i szaf wszystkich pięter obszernego bu­
dynku.

Świadomość, że jest się w najstarszym w Polsce 
muzeum archeologicznym, 'daje powód do całko­
wicie wytłumaczonego uczucia dumy, jaka -roz­
pierać musi każdego naukowo „uświadomionego" 
Poznaniaka. Już w-'‘przyszłym roku Muzeum ob­
chodzić będzie 90-lecie swego istnienia.* Różne 
były koleje tej placówki naukowej, zanim z za­
łożonego w 1857 r. „Muzeum Starożytności Kra­
jowych" stało się instytucją o charakterze i na­
zwie czasu obecnego. Znalazłszy najpierw locum 
w gmachu Biblioteki Raczyńskich, przeniosła się 
później do Dyrekcji Bazaru Poznańskiego, stam­
tąd wreszcie w r. 1872 do budynku fundacji Se­
weryna Mielżyńskiego przy ulicy nazwanej jego 
imieniem.

Że Muzeum Prehistoryczne w okresie po wo jnie 
światowej stało się najpoważniejszą placówką 
muzealną w kraju, zawdzięczać należy jego sprę­
żystemu kierownictwu, które od 1914 r. do chwili 
obecnej spoczywa w rękach prof. dr. Józefa Ko- 
strzewskiego, archeologa i badacza, wybitnego 
znawcy pradziejów słowiańszczyzny. Dzięki jego 
staraniu również po minionej wojnie Muzeum 
wznowiło działalność i rozwija się z każdym 
dniem, mimo strat spowodowanych gospodarką 
okupanta. Wprawdzie niektóre działy muzeum 
powiększone zostały w czasie wojny przez zgro­
madzenie eksponatów z innych terenów, np. z 
ziem województwa łódzkiego, jakie weszły w 
skład „kraju Warty", jednakowoż w czasie ewa­

15 la! więzienia za pnekroczenie nprannień
Wśród członków powołanej do życia dekretem 

z dnia 16. 11. 45 Komisji Specjalnej do walki 
z nadużyciami znalazł się m. in. Edmund Ga­
wroński, lat 25, zam. w Poznaniu, ul. Roosevelta 3, 
którego obdarzono funkcją radcy komisji. Ga­
wrońskiemu doskonale były znane zadania i u- 
prawnienia komisji, ale jego moralność i nikle 
poczucie^honoru sprawiły, że w pełnieniu swoich 
funkcyj poszedł zbyt daleko.

W dniu 22 maja br. dokonał Gawroński samo­
wolnie rewizji w mieszkaniu kupca ob. St. i za­
brał mu m. in. 170 tys. złotych w gotówce i 120 
dolarów. Przywłaszczenia dokonał „radca1 przy 
użyciu broni palnej.

Wspólnikami Gawrońskiego byli: Stanisław 
Makowski, lat 28, który asystował przy rewizji 
oraz Edmund Kubiak, łat 26 i Eligiusz Sewkow- 
ski, lat 24. Ostatni dwaj nakłaniali Gawrońskiego

Fielijsrz® uczslii dzień swej palronki
Siedem wieków przetrwały tradycje Cechu Piekarzy

Jedncm z najstarszych cechów w Poznaniu 
iest Cech Piekarzy. Założony został w roku 
1253 — a więc niemal siedemset lat temu. Tak 
wiekowym istnieniem mogą poszczycić się nie­
liczne tylko organizacje w Polsce.

Na przestrzeni wielu wieków Cech Piekarzy 
w Poznaniu przechodził zmienne koleje losu. 
Przeżywa! okresy rozlotów i upadków przechodził 
czasy bnrz wojennych i lata pokoju, rozwija! się 
w okresie wolności — nikł w czasie niewoli. Aie 
mimo wszystko trwał, jednoczył żywioł polski 
ą przyczynia! się do umacniania zawodu piekar­
skiego. Pielęgnował dawne tradycje i co najważ­
niejsze nie kostniał w starzyźnie dostosowując 
się do ciągle zmiennych czasów.

Toteż również‘ostatnia wojna nie zdołała zni­
weczyć Gechu,* który ,w lutym ub. r. wznowił swą 
działalność* skupiając wokół swego zielonego 
sztandaru dawnych i nowych członków. Odżyły 
dawne tradycje" a piekarze wykazali swym po­
stępowaniem, że dorośli do obowiązujących 
obecnie idei demokratycznych.

Oni właśnie zażegnali w Poznaniu grożącą mie­
szkańcom klęskę głodową i pod kulami jeszcze 
zaczęli swą pracę zawodową. A potem przez 
'szereg miesięcy pracowali ofiarnie dla dobra spo­
łeczeństwa, dopomagając rannym żołnierzom, re­
patriantom, najbiedniejszym, dzieciom i zniszczo­
nemu miastu.

Dzień 26 lipca jest szczególnym świętem pie­
karzy. W dzień patronki św. Anny zbiera się

Czwartek, dnia 1 sierpnia 1946 r.
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki — nieczynny oJ Jnia 1. 8. Jo dnia 1. 9. br. 
Ter.tr Polski — dziś i jutro godz. 19-U — „Freuda

teoria snów". .
Teatr letni — dziś i jutro godz. 19.30 — „Mota sio-

słra i ja”.

kinach poznańskich:
Lpollo — , Zygtnirot Kłosowski”; Bałtyk — , .PewTi-fci

' ie zga^ł”; Rialto — ,,Pod go- 
Pjerwsey pocałunek”.. - . . — .

,____ — .Płotm
-m niebem”; Warta —
Początek seansów o godz.^ 16-tef, 
tielę i święta od godi. 14-tej,

20-tcj. W

Teatr Polski
Teatr Polski osiągnął wielki sukces artystyczny w 

medii Cwojdzińskiego . Freuda teoria snów w której 
prawdziwy koncert gry aktorskiej da.je występująca _ goś­
cinnie para znakomitych artystów reprezentantów najwyż­
szej sztuki aktorskiej w Polsce,- Janina Romauowna 1 Jan 
Krecziuer. , , ,

Komedia obfitująca w przezabawne sytuację w tak ao- 
skonatem wykonaniu, przerywana jest wielokrotnie okla­
skami publiczności, która zapełnia teatr do ostatniego tmej-

Dzisiaj premiera na scenie letniej
Dzisiaj na scenie letniej preuiicTa przemiłej komedii ni 

zycznej „Moja siostra i ja do słów luwun* ■ Hemara 
reżyserii J. Wasilewskiego,

kuacji części muzeum na prowincję wielka ilość 
zbiorów uległa pomieszaniu, tracąc wszelką war 
tość dla nauki, lub całkowicie zaginęła. W obawie 
przed bombardowaniem wywieźli Niemcy krótko 
przed ucieczką przeszło 20 aut ciężarowych zbio­
rów muzealnych do kościoła w Tomicach pod 
Stęszewem. Najcenniejsze zabytki wywiezione 
zostały do kopalni soli w Grassleben w Niem­
czech, skąd mimo starań nie udało się ich dotych­
czas odzyskać. W ten sposób muzeum pozbawio­
ne zostało wszystkich skarbów z okresu wczesno- 
historyczncgo, ozdób złotych, wielu zabytków 
miedzianych i brązowych, najciekawszej cerami­
ki, i wszystkich niemal eksponatów z okresu rzym­
skiego. Wywieziono lub zniszczono pewną część 
zabytków wczesnohistorycznycb ze skóry, drewna 
itp., pochodzących z wykopalisk Instytutu Pre­
historycznego w Gnieźnie, Poznaniu, Kłecku, 
Niestronnie i Biskupinie.

Niemieckie konie w salach muzeum
Krótko przed ostateczną ucieczką w 1945 r. 

urządzono w magazynach muzealnych składnicę 
mundurów i butów żołnierskich, w pracowni foto­
graficznej stajnię dla koni, a w piwnicach skład­
nicę amunicji. Do zasłonięcia okien przed odłam­
kami pocisków użyto naczyń historycznych ze 
wszystkich epok, które rzucano po prostu na stos. 
Jedno okno zawalono 'aż po sufit skorupami z 
osad prapolskich z Gniezna, Poznania i Kłecka, 
wysypując je z pudelek, gdzie ułożone były we­
dług miejsc pochodzenia i daty. Niejedna urna 
o bezcennej wartości historycznej zużytkowana 
była przez żołnierzy SS do całkiem niecnych ce­
lów, a opłakany wygląd opuszczonych w popło­
chu salstanowił jeszcze jeden z tysiąca dowodów 
rozwianego mitu niemieckiej „kultury".

Doprowadzenie budynku do stanu, w jakim się 
obecnie znajduje, wymagało wielu miesięcy żmu­
dnej i systematyczne i pracy. Zdołano odbudować 
całkowicie zniszczone II i 111 piętro przy równo­
czesnych pracach nad uporządkowaniem zbiorów,

do popełnienia przestępstwa urzędniczego oraz 
proponowali podział łupu.

Wszyscy wymienieni stanęlj za swoje czyny przed 
Wydziałem Doraźnym Sądu" Okręgowego w dniu 
29 ub. m. Zeznania świadków potwierdziły w zu­
pełności winę oskarżonych, a po mowie prokura­
tora i obrońców Sąd skaza! Gawrońskiego* na 
15 lat więzienia. Makowski oraz Sewkowski 
skazani zostali na 1 rok, a Kubiak na 3 lata. Przy 
wymiarze kary Sąd wziął pod uwagę, że Gawroń­
ski ppsiadal przy sobie broń z 17 nabojami oraz 
legitymację radcy Komisji Specjalnej i kierunek 
działania oskarżonego byl w danym przypadku 
związany z zadaniem wykrywania przestępstwa 
godzącego w interesy państwa. Ponadto ustalo­
no, że b. radca jest człowiekiem zdemoralizo­
wanym i aspołeczny, działającym z zuchwałością 
i bezwzględnością.

czeladź wraz z mistrzami, by opiekunce swej 
dziękować za uzyskane dobro, a prosić o dalsze 
łaski.

W bieżącym roku — po siedmioletniej prze­
rwie — Cech wznowi! dawną tradycyjną uroczy­
stość. W dniu 30 lipca po nabożeństwie w kościele 
oo. Jezuitów — zebrali się piekarze poznańscy 
w sali Restauracji Parkowej na Solaczu, na uro­
czystym posiedzeniu.

W zgromadzeniu wzięli udział liczni goście, 
przedstawiciele władz państwowych, miejskich, 
deiegaci rzemiosła i bratnich organi.zacyj. Zebra­
nych powitał starszy Cechu — ob. M. Ludwiczak. 
Krótkie sprawozdanie z rocznej działalności wy­
głosi! sekretarz — ob. Rymarz. Po ciekawym 
referacie na temat znaczenia uroczystości ob­
chodu święta św. Anny oraz zadania piekarstwa 
'w dobie obecnej — ob. Ludwiczak wręczył dy­
plomy członków honorowych trzem zasłużonym 
seniorom piekarstwa ob. ob.: Stanisławowi Sty- 
pińskiemu. Wacławowi Górskiemu oraz Alojzemu 
Chmielnikowi.

W czasie uroczystości wygłoszone zostały li­
czne .przemówienia, a zainicjowana przez star­
szego Cechu zbiórka na odbudowę ratusza po­
znańskiego przyniosła ponad 10 tysięcy zł.

T. P.

Program audycyj radiowych na piątek, 2 sierpnia 
6.00 Pieśń jxj.rann,a: 6.05* Dziennik poranny; 6.20 Program 

na dzień bieżący; 6.25 Gimnastyka poranna (na wszystkie 
rozgłośnie polskiej. Prowadzi mgr, Paweł Schmidt. Przy forte- 
pianie Franciszek W,asikow-ski; 6.35 Muzyka poranna — na 
wszystkie rozgłośnie polskie; 6.57 Sygnał czasu; 7.00 Muzyka 
poranna; 7.30 Powtórzenie najważniejszych wiadomości dzien­
nika porannego; 7.35 Muzyka poranna; 8.20 Informacje ogólno­
polskie; 8.30 Rady praktyczne dla sluchaczek^w opr. Renaty
Dobrowolskiej; 8,40 Walce; 9.00 Przerwa; 11.30 Koncert 
życzeń; 11.50 Przegląd prasy wielkopolskiej; 14.57 Sygnał 
crasu i hejnał; 12.05'Dziennik południowy; 12.35-Pieśni w wyk. 
Heleny Warpechowskiej; 12.55 , 6 minut poezji"; 13.00 ..Na 
Ziemiach Odzyskanych"; 13.15 Z życia narodów słowian 

.skich; 13.25 Koncert Zespołu pod dyr. Henryka Kowalskiego 
z udziałem Stefana Maciejewskiego (klarnet); 14.00 „Królowa 
Bajki Polskiej" — audycja słowno muzyczna dia dzieci wg 
Marii Konopnickiej; 14.25 Audycja dla ' młodzieży; 14.40 
Skrzynka-Jechniczna P. R. w opr. iuż. Czesława Klimczew- 
skiegor 14.50 Koncert muzyki rozrywkowej. Wykonawcy: 
Orkiestra Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. Mieczysława Gużeł- 
skrego z udziałem Leona Cwojdzińskiego {klarnet i saksofon) 
Hieronima Saperka (akompaniament); 15,30 Wiadomości - bie­
żące; 15.35 Galli-Curci śpiewa; l£» „10 minut pisarzy wiel- 
koipolskich” — poświęcone Adamowi Asnykowi w opr. Józefa 
Magnuszewskiego; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 Audy­
cja dba chorych w opr. ks. Rękasa; 16.55 „Wieczór w biblio­
tece śląskiej". Reportaż w opr. Szewczyka; 17.10 Koncert 
rozrywkowy; 17.30 „Nasze uzdrowiska"; 17.55 Audycja woj­
skowa; 18.10 Reportaż pt. .Żniwa na Zieoiiachł Zachodnich ' 
(na wszystkie rozgłośnie polskie; 18.25'WiadomoSci sportowe: 
18.30 Recital śpiewaczy , Aleksandra Michałowskiego; 19.09 
Muzyka symfoniczna. — W przerwie: Dziennik wieczorny; 
21.00 Nadprogram; 21.15 Audycja Pozn. Rodziny Radiowa; 
21.25 Muzeka operetkowa; 21745 Kącik językowy w o,pr. prof. 
dr. Mikołaja Rudnickiego; 21.50 Pogadanka •sportowa; 22.00 
Koncert rozrywkowy; 22.30 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 
22.35 Reportaż dźwiękowy z Wielkopolski; 22.45 Soła wiolon­
czelowe; *23.00 Ostatnie wiadomości dziennika radiowego; 
23.20 Pro-gram na dzień na-stępny; 23.30 Muzyka rozrywkowa; 
24.00 Zakończenie programu.

dzięki czemu oficjalne otwarcie muzeum nastąpić 
mogło już 16 grudnia 1945 roku.

Biblioteka przy muzeum, rozmieszczona w 
trzech pokojach zawiera ponad 8 tysięcy dzieł z 
dziedziny prehistorii we wszystkich językach 
europejskich. Jedna z najpoważniejszych placó­
wek bibliotecznych w kraju stanowi dziś nie tylko 
źródło badań historycznych naszych uczonych, 
ale i wielką pomoc naukową dla studiów uniwer­
syteckich.

Cicha praca wśród skarbów historii
W podziemiach, gdzie znajdują, się zbiory 

zwiezione przez Niemców i czekające na skatalo­
gowanie, zauważamy ciekawe urządzenia, przy­
pominające kuźnię lub pracownię zduna. Tu do­
konuje się rekonstrukcji rozsypanych urn. Nad 
szerokimi stolami pełnymi drobnych skorup po­
chylają się dwaj mistrzowie tej sztuki: Aleksan­
der Waligórski (pracujący w swym, zawodzie od 
20 lat) i Bronisław Faehnrich. Nieco dąlej, w na­
stępnej pracowni stolarz Władysław Gromacki 
zajęty jest wyrabianiem gablotek, ram okien- 
nyęji, regałów i pólek, których w muzeum ciągie 
jeszcze za mało. W zacisznym gabinecie fotogra­
ficznym, gdzie wykonuje się zdjęcia eksponatów 
dla wydawnictw, albumów i katalogów — foto- 
grafka Zofia Ptóciennikowa obsługuje skompliko­
wane aparaty do powiększania i kopiowania zdjęć 
przeznaczonych dla celów naukowych.

Spośród innych pracowników muzeum wymie­
nić należy katalogistę Wincentego Kłosowskiego, 
rysownika art. mai. Łuczaka oraz Władysława 
Maciejewskiego, zatrudnionego w muzeum od 
r. 1916. (Maciejewski, który nie opuszcza! miej­
sca pracy w czasie okupacji, uratował gmach 
muzeum przed spaleniem, gasząc z narażeniem 
życia ogień przenoszący się z sąsiednich budynł 
ków.

Kierownictwo muzeum odczuwa dotkliwy brak 
pracowników naukowców, którzy by pomogli w 
doprowadzeniu tej placówki do dawnej świetno­
ści. Prof. Kostrzewski, kustosz mgr Bogdan Ko- 
sfrzewski (syn), oraz asystent Włodzimierz Sza­
frański — to zbyt nikły jeszcze personel ńaukowy 
wobec ogromu prac, które należy wykonać.

Mimo to, że instytucja utrzymujp się z bardzo 
.niskich dotacyj Wy.działu Wojew. i z niedużych 
subwencyj ministerialnych, mimo braku odpo­
wiedniej’ ilości pomieszczeń (część ubikacji zaj­
muje mieszczące się w tym samym gmachu Pozn. 
Tow. Przyjaciół Nauk) — Muzeum PrehistoTycz- 
,ne potrafiło wydżwignąć się z ruin i zniszczenia. 
Część wystawowa prezentuje się już dziś oka­
zale. Braki w zabytkach uzupełniono fotogra­
fiami łub rysunkami,' a duża ilość objaśnień u- 
łatwia publiczności orientację i zaznajomienie 
się z podstawowymi faktami z naszej prehistorii. 
O zainteresowaniu zbiorami świadczy duża liczba 
zwiedzających, sięgająca w sezonie do 100 osób 
dziennie.

Organem Muzeum jest dwumiesięcznik poświę­
cony pradziejom Polski p. n. „Z otchłani wieków" 
wydawany wespół z Instytutem Prehistorycznym 
Uniw. Poznańskiego,

Wysiłkiem polskich uczonych, twardą systema­
tyczną i w jakże trudnych warunkach wykony­
waną pracą dźwignięto' do życia Muzeum Pre­
historyczne. Jego zbiory są naszym narodowym 
bogactwem, promieniują prawdą wieków, świad­
czą o przeszłości ziem i ludów. Unosi się z nich 
potężny duch prasłowiańszczyzny — kolebki na­
szego narodu. Pradzieje Polski odbijają się w 
nich jak w zwierciadle, odsłaniając tajemnice 
ludzkiego bytu.

Takie muzeum mamy w Poznaniu. Z takiego 
muzeum możemy być dumni.

J. M.

KOMUNIKATY
Centrum Wielkopolskiego Parku Narodowego, malowni­

cze Puszczykowo, znane jest dobrze mieszkańcom Poznania 
nie tylko ze swych lasów sosnowych, ciemnogranaitowoj 
wstęgi Warty i zdrowego powietrz#, ale także z-c swych 
niezapo-mmianych went parafialnych. Po wojennej przerwie, 
w niedzielę, 4 sierpnia, w* ogrodzie restauracji p. Jóźwia- 
ka przy‘dworcu odbędzie się znowu tradycyjna wenta i to 
na rzecz budowy kaplicy na miejscowym cmentarzu, Po- 
znańczyku! Puszczykowo Cię zaprasza! Dusfne mury miej­
skie, wrzawę i pyt ulic, zamień’’na zieloną swobodę u stóp 
niebotycznych sosen. Czeka Cię woda,' s-łoóce, las i atrak­
cyjna pełna niespodzianek Wenta. 25538

Od dnia 25 lipca wszystkie wydziały Ambasady 
Brytyjskiej czynne są pad nowym adresem: 
Warszawa, al. Róż nr 1. 7-522

Dyrekcja Muzeum Wielkopolskiego zawiada­
mia, że sale Muzeum w Poznaniu gościć będą 
oczekiwaną i atrakcyjną wystawę: „Współczesne 
Malarstwo i Rysunki Francuskie”. Wystawa do­
stępna będzie dla publiczności od soboty 3 sierp­
nia br? godz. 12-tej.

Komitet organizacyjny Powstańców Wielkopol- 
skich miasta Swarzędza i okolicy, zwołuje na nie­
dzielę, dnia 4. 8. 1946 r., zebranie konstytucyjne, 
celem odnowienia swej działalności.

Zbiórka wszystkich zainteresowanych o godz. 
12.30 na sali ratusza w Swarzędzu.

Wspólne posiedzenie członków Rad Zakłado­
wych, Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii 
Socjalistycznej odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 
17-tej w lokalu K M. PPR. przy ul. Matejki 59, 
pok. 32. Wobec ważnych zagadnień, obecność pod 
rygorem partyjnym obowiązkowa.

P. B. P. „Orbis” komunikuje, że na sierpień dy­
sponuje jeszcze pewną ilością miejsc w Górnej 
Szklarskiej Porębie. Koszt 14rdniowego pobytu w 
domu wypoczynkowym wynosi 4.200 zł.

Zebrania w dniu 2 sierpnia
Koło OM TUR przy Zarządzie Miejskim: , .Społem” — 

godz. 19-ta przy ul. Kantaka 2/5 pok. 1
Kolo OM TUR Jumkowo — godiz. 19-ta w lok. ob. Rury, 

ul. Budziszyńska.
Koło OM TUR, Luboń — go<iz. 18.30 w świetlicy Fabryk 

Przetworów ZiemmiaiMWWiK łri.
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GNIEZNO
W rwiązku z artykułem „Kto ponosi winę?" 

Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego w Gnieźnie 
przesyła nam następujące sprostowanie:

„Zarządzeniem z dnia 8 czerwca br. Wydział 
Zdrowia ustalił termin do szczepienia ochronnego 
przeciwko durowi brzusznemu od dnia 17 czerwca 
do 4 lipca br. włącznie, urządzając dla wygody 
publiczności 3 punkty szczepienia. Jednocześnie 
celem uniknięcia zbytniego natłoku ludności ro­
zesłano częściowo wezwania do stawienia się na 
wyznaczoną godzinę i wyznaczony punkt mimo, 
że nie było obowiązku wysyłania osobistych we­
zwań. W ogłoszeniu zaznaczono, że kto nie otrzy­
ma wezwania osobistego, powinien się zgłosić w' 
najbliższym punkcie szczepień bez wezwania.

Ponieważ jak w samym artykule zaznaczono 
wielu obowiązku tego nie dopełniło, przedłużono 
termin szczepienia do dnia 15 lipca 46 r„ przedłu­
żając po raz trzeci ostatecznie termin szczepie­
nia do dnia 27. 7. 46 r.

Wydział Zdrowia zaznacza, że obwieszczenia o 
szczepieniu były dwukrotne i to pierwsze pisane 
na maszynie o rozmiarach 22 x 30 cm oraz drugie 
drukowane o rozmiarach 30 X 43 cm. '

Stwierdzić należy, że wiele osób nie dopełniło 
swego obowiązku mimo osobistych wezwań z pro­
stego niedbalstwa wzgb lekceważenia, gdyż obe­
cnie zgłaszają się osoby, które były wezwane na 
pierwsze dni szczepień i tłumaczą się, że w prze­
ciągu 4 tygodni nie mieli czasu dokonania tego 
obowiązku. Drastyczne są TÓwnież wypadki lekce­
ważenia zarządzenia władz, gdyż zdarzają się 
wypadki odmówienia przyjęcia wezwania do 
szczepień.

Jasnem wobec tego jest, że władze musiały 
wyciągnąć konsekwencje, wypływające z zarzą 
dzenia § 6 rozporządzenia Ministra Zdrowia o- 
raz Ministra Administracji Publicznej z dnia 17. 
4. 45. oraz zarządzenia Wojewody Poznańskiego 
z dnia 26. 3. 46 i winy należy dopatrzeć się li tyl­
ko po stronie osób lekceważących rozporzą­
dzenie".

Złota moneta w bucie zdradziła złodzieja
(pr) Sąd okręgowy w Gnieźnie skazał na.rok 

więzienia Stanisława Stockiego z Michalczy, pow. 
gnieźnieńskiego, który 18 stycznia Tb. skradł rol­
nikowi Leonowi Tyczko 3.000 zł gotówki, 50 ma­
rek niemieckich w srebrze oraz jedną złotą mo­
netę dwudziestomarkową z roku 1901. Ta mone­
ta zdradziła złodzieja, u którego podczas rewizji 
znaleziono ją wraz z pewną sumą pieniężną 
w bucie.

Skradła ojcu 6.000 zł i wyjechała do Koszalina
(pr) W marcu rb. niej. Tomasz Budzyński, 

zam. w Gnieźnie przy ul. Półwiejskiej 12 zgłosił 
w milicji obywatelskiej, że jego własna córka, 
18-letnia Krystyna, skradła mu z kasetki 10.000 
zł i wyjechała potem do swych koleżanek, prze­
bywających w Koszalinie. Prosił przy tym o jej 
ukaranie.

Sprawa znalazła sic wskutek tego przed Są-™ 
dem Okręgowym w< Gnieźnie, który uznał Kry­
stynę Budzyńską winną kradzieży 6.0P0 zł, od 
kary natomiast na prośbę ojca ją zwolnił. Bu­
dzyńska tłumaczyła się, że mając dziecko, kupiła 
za za-brane ojcu pieniądze różne rzeczy, by z ko­
lei żyć z ich sprzedaży. Z domu zaś wyjechała, 
bo źle się z nią obchodzono.

Za napaść na dziewczęta 5 lat więzienia
(pr) Surową karę 5 lat więzienia wymierzył 

Sąd Okr. w Gnieźnie Zygmuntowi Trześniew- 
skiemu z Trląga, pow. mogileńskiego.

W listopadzie ub. roku Trześniewski wraz ze 
swym kompanem niej, Ligockim, dotąd ukrywa­
jącym się, zatrzymał w Mierucinie na szosie ja- 
dące rowerami dziewczyny. Były to siostry, wra­
cające do domu rodzicielskiego. Grożąc zastrze­
leniem w razie oporu, na który mimo wszystko 
napastnicy napotkali, Ligocki dopuścił się na 
W. C. gwałtu. Tak samo postąpił z tą samą dzie­
wczyną Trześniewski, drugą siostrę natomiast 
zostawili w spokoju.

BISKUPIN
Biskupin w kronice filmowej

Onegdaj ekipa filmowa „Filmu Polskiego" na­
kręciła zdjęcia z przebiegu prac wykopaliskowych 
do kroniki filmowej.

SULECHÓW
Staraniem dyr. liceum pedag. w Sulechowie, 

p. Maćkowiaka, dla celów kulturalno-oświato­
wych, odbył się koncert chopinowski w wyko­
naniu utalentowanej pianistki poznańskiej, p. 
Thomas Janiny.

Na bogaty program koncertu złożyły się: pre­
ludia, nokturny, mazurki, walce, ballady, scherza 
itp., uzupełnione prelekcją prof. muz. p. Maćko­
wiaka, ilustrującą dokładnie twórczość Chopina.

•ft ityóa Wielkopolski i Ziew. Odzysk&Hyok
Straszna zbrodnia popełniona przez W. 1.1

(om) Nie przebrzmiały jeszcze echa tragicznej 
śmierci śp. Stroisza Franciszka, sołtysa gm. Ro«o- 
ziniec, zamordowanego w bestialski sposób przez 
bandę W. I. N., któremu zmasakrowano również 
żonę, strzelając w płuco i rabując całe mienie, 
gdy znów pow. Międzyrzecz zaalarmowany zo­
stał nową zbrodnią popełnioną pTzez tych samych 
oprawców. Ofiarą zbrodni padł tym razem śp. 
Garbacz Stanisław, mieszkaniec gromady Lutoł 
Mokry, gm. W. Dąbrówka, pow. Międzyrzecz.

W nocy z 19 na 20 maja br. grupa uzbrojonych 
bandytów napadła na mieszkanie śp. Garbacza 
Stanisława, teroryzując jego i jego żonę. Banda 
zażądała od Garbacza 40.000 zł. - Garbacz był 
w posiadaniu 2.000 zł, którą to kwotę wypoży­
czył u sekretarza gminy W. Dąbrówka na opła­
cenie jakiegoś podatku. Gotówkę, jak również 
aparat radiowy, palto, odzież i bieliznę bandyci 
z pod znaku W. I. N. zrabowali. W nocy z 23 na 
24 maja br. ci sami bandyci napadli na dom Gar­
bacza Stanisława, zastali jednak dom zamknięty. 
Po steroryzowaniu żony Garbacza, której 'grożo­
no granatami ręcznymi, zmuszono ją do otwarcia 
mieszkania mimo próśb, żę mąż leży poważnie

Kuracjusze Sanatorium Z.U.S. w Inowrocławiu
Zdrojowisko Inowrocław położone na Kujawach 

w wojew. poznańskim ma klimat łagodny, zbli­
żony do morskiego, bez wielkich wahań ciepłoty 
dobowych i nocnych, słoneczny, odznaczający się 
stosunkowo małą ilością opadów. Zdrojowisko 
słynie z radoaktywnej silnej solanki jodobromo- 
wej, odpowiadającej składem chemicznym i włas­
nością leczniczą zagranicznym zdrojom, przy 
czym najwięcej zbliżone jest do wód Rheinfelden 
w Szwajcarii, miejscowości odwiedzanej szcze­
gólnie przez reumatyków i dzieci.

Sanatorium Z. U. S. to piękny budynek mogący 
obecnie pomieścić 100 osób w każdym turnusie, 
znajdujący się w oddaleniu od miasta, w miejscu 
bardzo słonecznym, w pobliżu parku zdrojowego. 
Zakład został uruchomiony w maju tego roku. 
Tutaj, ze wszystkich stron Polski przysyła Z. U. S. 
ludzi, którzy w bogactwach mineralnych znajdują 
lekarstwa dla zniszczonego zdrowia. Po zabiegach 
rannych idą kuracjusze do pięknego, zdrojowe- 
ga parku, gdzie oczy zmęczone całoroczną pracą 
fabryczną, biurową czy też szkolną, odpoczywa­
ją jia pięknych dywanach kwiatowych i soczy­
ste] zieleni. A ducha ich zniszczonego straszną 
okupacją hitlerowską, koi piękna, doborowa mu­
zyka pod kierownictwem ob. F. Florkowskiego, 
nastraja pogodnie i kojąco.

W niedzielę dnia 21. 7. br. w Sanatorium Z.U.S. 
odbyła się podniosła, pożegnalna uroczystość. W 
pięknej jadalni zgromadzili się wszyscy kuracju­
sze lipcowego turnusu, gdzie kilka osób w ser­
decznych słowach podziękowało Dyrekcji Sana­

SPORT
Admira — Warta

Zawody finałowe o mistrzostwo klasy A POZPN 
odtbędą się w niedzielę, dnia 4 sierpnia br„ o godz. 
18-tej, na boisku Arena przy al. Reymonta.

Przedmecz o godz. 16 Admira — Warta junio­
rzy o mistrzostwo jun.

Otwarcie kortu tenisowego
K. S. „Społem"

W niedzielę, 4 bm. o godz. 16-tej, odbędzie się 
otwarcie kortu tenisowego K. S. „Społem" przy 
ul. Bukowskiej, koło radiostacji.

W ramach otwarcia rozegrany zostanie mecz 
tenisowy pomiędzy Społem a Surmą.

Bieg motocyklowy 
Poznań — Rawicz — Poznań

W ub. niedzielę Sekcja Motorowa K. O. G. P. 
Poznań urządziła bieg motocyklowy na trasie Po­
znań — Rawicz — Poznań. Wyniki: 1) mjr Bo- 
czoń na „Triumph 500" — pkt. 3, 2) rtm. Plenkie- 
wicz „Triumph 350" — pkt. 14, 3) kpr. Grycza
DKW 350 — pkt. 15, 4) kpt. Staszewski DKW 200 
—- pkt. 19, 5) kpt. Kentzer Standard 250 — pkt. 29, 
6) por. Rduch Norton 500 — pkt. 36.

Zebranie dyskusyjne sędziów O. Z. B.
W czwartek, 1 sierpnia br. o godz. 18-tej, w sali 

MPKS przy ul. Gajowej 1 odbędzie się zebranie 
dyskusyjne sędziów Poznańskiego O. Z. B.

chory, po ostatnim pobiciu. Bandyci wpadając 
do wnętrza, zażądali kwoty 50.000 zł, rabując 
mieszkanie. Po zabraniu reszty rzeczy, wzięto 
Garbacza ze sobą i udano się w las. Równocze­
śnie z Garbaczem zabrano ob. Podstępskiego, 
który, jednak dzięki opatrzności wyrwał się z 
pętli i zdołał uciec oprawcom. Po Garbaczu ślad 
zaginął. Tymczasem w dniu 24 lipca br. dzięki 
energicznemu śledztwu, prowadzonemu przez 
tut. U. B., udało się znaleźć ślad ob. Garbacza, 
lecz niestety znaleziono go zakopanego w ziemi. 
Zbrodnią w oczach bandytów było należenie ob. 
G. do partii politycznej, która jest złączona w 
bloku demokratycznym. Śmierć śp. Garbacza Sta­
nisława, jak i łzy żony i 2 sierot, będą głosem 
wołającym o pomstę do Boga. Całe społeczeń­
stwo pow. Międzyrzecza przyjęło wiadomość o 
morderstwie ze zgrozą, biorąc tym samym je­
szcze większe przeświadczenie .o celach i zada­
niach organizacji dywersyjnej spod znaku N. S. 
Z. i W. L N. PogTzb śp. Garbacza odbył się na 
koszt powiatu w dniu 26 lipca o godz. 11-tej przed 
południem.

torium na ręce oh. Kowalewskiego, za życzliwą 
opiekę lekarską i stworzenie w Sanatorium mi­
lej, pogodnej atmosfery, sprzyjającej leczeniu 6ię, 
za sprężystą organizację wszystkich zabiegów 
i punktualne, dobre odżywianie, a przede wszyst­
kim za serce, jakie lekarz okazał chorym. W do­
wód .wdzięczności kuracjusze złożyli do dyspo­
zycji ob. dr. Kowalewskiego sumę 2.835 zł na 
uzupełnienie biblioteki. Kuracjusze żegnali Dy­
rekcję wręczając kwiaty ob. dr. Kowalewskiemu, 
ob. Janowskiej higienistce oraz ob. Pawlickiej, 
kierowniczce działu gospodarczego, wywożąc z 
sobą miłe wspomnienia, wiarę w przyszłość, wia­
rę w odzyskanie zdrowia. A. Winklerówna

CHODZIEŻ
Nowe władze PPS.

(ko) Na ostatnim zebraniu Polskiej Partii So­
cjalistycznej w Chodzieży wybrano nowy zarząd, 
do którego weszli: przewodniczący kier, tartaku 
Karasek, zastępca Kosmatka (Zarząd Miejski) 
i Jagielski (Starostwo): sekretarz Linda (Fabr. 
Porcelany), zast. Pospyćhala, sekretarz z urzędu 
Czapczyk, skarbnik Piotrowiak (kier, gazowni), 
zast. Liska (przedsiębiorstwo traktorów): ław­
nicy Wenderski (fabr. Fajansu) i Górzny (M. O.); 
komisja rewizyjna: Michałowicz (Samopomoc 
Chłopska), Kotula (Zjedn. Energ.), Bartolewski 
(dr Sanatorium).

Referat polityczny wygłosił prokurator Zachu- 
ta z Poznania. Ożywiona dyskusja wywiązała się 
w sprawach lokalnych.

Regaty kajakowe Poznań — Bydgoszcz
(kt) W wyniku jubileuszowych regat kajako­

wych, urządzonych przez Klub Kajakowców, z 
roku 1928 na Warcie w dniu 28 bm., Komisja 
Sportowa Pozn. Okręgu PZK wyznaczyła jako 
kandydatów do bronienia barw m. Poznania w 
regatach Bydgoszcz—Poznań w dniu 18 sierpnia 
br. następujących zawodników:

K. 1. W. 10 tys. i 1000 m: Sobieraj i Kardacz 
z HCP, Rumiej HHWM i Roszyk GMS — Luboń.

K. 2. W. 10 tys. i 1000 m: Polowczyk—Beszter- 
da HCP, Matłoka—Karasiewicz, Grzywaczewski—

Święto motocyklowe w Rawiczu
W ub. niedzielę Motoklub Rawicz urządził świę­

to otwarcia sezonu, oraz pierwsze motocyklowe 
zawody na torze żużlowym. Do Rawicza przybyły 
Sekcja‘Motorowa KOGP Poznań, Oddział Unii 
Wschowa, Oddział Unii Gostyń, oraz motocykliści 
z Leszczyńskiego Klubu Motocyklowego.

Wyniki zawodów na żużlu:
Kat. do 150 ccm: 1) Mencel (M. K. R.) 6 min. 

2 sek., 2) Srednicki (Unia).
Kat. do 250 ccm: 1) Nowacki T. (M. K. R.) 5 min. 

19 sek., 2) Pośpiech St. 5 min. 21 sek., 3) Kempiń­
ski M. (M. K. R.) 5 min. 22 sek.

Kat. 350 ccm: 1) Nowacki Fr. (M. K. R.) 4 min. 
59 sek., 2) Nowacki T. (M. K. R.) 5 min. 9 sek., 
3) Pośpiech St. (M. K. R.) 5 min. 16 sek.

Kat. ponad 350 ccm: 1) Nowacki H. (M. K. R.) 
na BMW 500 — 3 min. 44 sek., 2) por. Rduch R. 
(Of. kl. Poznań) 4 min. 14 sek., 3) Nowacki M. 
(M. K. R.) 5 min. 8 sek.

Bieg o mistrzostwo toru m. Rawicza: 1) Nowa­
cki H. (M. K. R.) 2 min. 51 sek., 2) Nowacki T.

CHODZIEŻ
Zakończył się tu 4-tygodniowy ogólnokrajowy 

kurs nauczycielski. Łącząc przyjemne z poży­
tecznym zorganizowało Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego w Chodzieży kurs do­
kształcania nauczycieli. Kurs miał za zadanie 
ułatwić nauczycielom zapoznanie się ze szkole- 
niem, warunkami pracy i jej wynikami.

Był to pracowity urlop wakacyjny w pięknej 
okolicy „Szwajcarii Wielkopolskiej". 

Reichstatthalter in Posen
do Pow. Inspektoratu Szkolnego

w Chodzieży
Niewiarygodną przesyłkę otrzymał w tych 

dniach Inspektorat Szkolny w Chodzieży.
Mianowicie z Wojewódzkiego Urzędu Ziem­

skiego w Poznaniu użyto do korespondencji wy­
syłkowej większych rozmiarów kopertę z swa­
styką hitlerowską i napisem niemieckim „Der 
Reichstatthalter im Warthegau Posen, Felix- 
Dahn-Platz" oraz „Frei dtrrch Ablósung Reich",

Oczywiście Inspektorat Szkolny w Chodzieży, 
który wie, iż „Reichstatthalter" Greiser już „wisi" 
i że w drugim roku panowania Polski nie należy 
posługiwać się niemieckimi nadrukami w obrocie 
krajowym odesłał przesyłkę odwrotnie nadawcy. 

ZIELONA GÓRA
Napad na bank w Zielonej Górze

(lk) W ub. piątek czterej uzbrojeni w broń 
palną bandyci napadli na Oddział Banku Gospo­
darstwa Spółdz. w Zielonej Górze Po eteroryzo- 
waniu urzędników bandyci zrabowali 1 milj. zło­
tych w gotówce, pozostawiając pokwitowanie 
organizacji terrorystycznej. Śledztwo w toku.

Ponieważ zatrzymani zostali pracownicy ban­
kowi, miejscowe organizacje spółdzielcze, gospo­
darcze a nawet polityczne podjęły energiczne 
kroki celem uwolnienia zatrzymanych.

Z życia P. P. S.
W dniu 28 lipca br. Kom. Pow. P. P. S. w Zie­

lonej Górze obchodziła uroczyście pierwszą rocz­
nicę swej działalności na tut. terenie.

O godz. 9 rano zebrali się wszyscy członkowie 
partii w lokalu własnym przy ul. Generalissimusa 
Stalina, następnie pochodem udano 6ię do Tea­
tru Miejskiego, gdzie odbyła się akademia, którą 
zagaił prezes partii ob. Mischke udzielając na­
stępnie głosu przedstawicielowi Woj. Kom. PPS. 
ob. drowi Nowosielskiemu z Poznania, który po 
przemówieniu dokonał aktu wręczenia sztandaru 
prezesowi ob. Mischkemu.

Dalsze przemówienie wygłosił I sekretarz par­
tii ob. Mesza odczytując w końcu zebranym trzy 
telegramy, które uchwalono wysłać do Prezyden­
ta K. R. N. ob. Bolesława Bieruta, Prezesa Rady 
Ministrów ob. Osóbki-Morawskiego, oraz do Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. w 
Warszawie, (pro) ,

Sieradzi i Małecki—Tomaszewski z KK-28 oraz 
Bazaniak—Okupniak Surma/KK - 28.

K. 1. W. 1 K 2. W pań 600 m: Dmochowska, 
Sobieraj owa z HCP i Lecka KK - 28.

Treningi odbywają się we wtorki, czwartki i 
soboty od godz. 18-tej pod kierownictwem ka­
pitana Pozn. Okr. PZK. Na pierwszym treningu 
w dniu 1 bm., obecność wszystkich zawodników 
ze sprzętem — obowiązkowa. Zbiórka przy przy­
stani KK-28 o godz. 18-tej.

(M. K. R.) 3 min. 12 sek., 3) Nowacki F. (M. K. R.) 
3 min. 18 sek.

W gonitwie za lisem zwyciężył Nowacki Fran­
ciszek. Drugim był Kempiński Miecz., trzecim Mi­
kołajczyk Ed.

KOMUNIKATY SPORTOWE
K. S. Dąb 1940 Poznań podaje wszystkim klu­

bom sportowym o zmianie adresu swego sekreta­
riatu, który obecnie mieści się przy ul. Półwiej­
skiej 31/6. Wszelką korespondencję prosimy kie­
rować pod tym adresem. Ewentualne rozmowy te­
lefoniczne: od godz. 7-ej do 15-tej pod nr 39-15.

Sekcja bokserska HCP zawiadamia, że zebranie 
plenarne odbędzie się dnia 2. 8. 1946 o godz. 16.30 
w Stołówce Dyrekcji. Pierwszy trening sezonu 
odbędzie się dnia 2. 8. 46 o godz. 18-tej.

Ze względu na ważność zebrania przybycie 
wszystkich członków obowiązkowe.

K. S. Admira zebranie plenarne odbędzie się w 
sobotę, dnia 3. 8. 46 o godz. 19, w lokalu przy ul. 
M. Focha 163.

Dnia 30 łipca 1946 zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa matka i babka, śp.

Julia Benschowa
długoletnia nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 sierpnia 1946 o godz. 10-tej 
z domu żałoby w Górce na cmentarz parafialny w Łodzi.

W smutku pogrążone 
dzieci i wnuki

Dojazd pociągiem z Poznania do Trzebawia o godz. 6.05.
25575

Wielebnemu Duchowieństwu, Kołegom-Lekarzom z Koźmina, 
Związkowi Zaw. Lekarzy z Krotoszyna, Szpitalowi Pow., Pol­
skiego Czerw. Krzyża Związkowy Pracown. Samorządowych, 
Chórowi Kościelnemu, Krotoszyńskiemu Kołu Akademików, 
Klubowi Sport. KKS, całemu społeczeństwu miasta Koźmina 
i okolicy oraz wszystkim,' którzy brali udział w pogrzebie mego 
nigdy niezapomnianego i najukochańszego męża, śp.

dr Aleksa Gałązki
jak również na okazane współczucie, złożone kwiaty i wieńce — 
składamy serdeczne

„Bóg zaplać“
Koletta Gałązkowa

i rodziną
Koźmin — Krotoszyn, w Iipcu 1946 r.

Książkowy
siła pierwszorzędna, do przedsiębiorstwa 
gastronomicznego na wybrzeżu, kawaler,

natychmiast potrzebny
Oferty r Biuro Ogłoszeń „Par*' Poznań 
Ratajczaka 7 pod nr 76 0 0 25707

Beczki i zbiorniki
do benzyny 200 1 i większe kupi 
Spółdzielnia Wydawnicza „CZYTELNIK" 
25539 Wyspiańskiego 10

Oferty piśmienne z podaniem ceny
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powiatu Wałbrzyskiego
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przyjmie za

3-cft kierowników Oddziałów
z wykształceniem ekonom.-handł. i praktyką bankową 
oraz

młodego magistra nauk ekono­
micznych iub absolwenta W.S.H.

Panslwow® ZaUaJ

SamocIsoJawe Np.
w Pomaó El. Strumyk w, 12/13

taryfy dla pracowników bankowych «.„* w 
facja na stołówką. Mieszkanie zapewnione.

dodatek zachodni i

Podania w,«z « iydorysom, odpisami ’ świadectw, fotograli, i nazwiskami osób "
mogących udz.ellć raferencyj, n.l.ży p,zo.ytać D, r e kej i K « a y“ «

Zawiadomienie
Podajemy do wiadomości naszych 

Szanownych Klientów, że do czasu 
odbudowania naszego składu papieru,
uruchomiliśmy tymczasowe 

biuro sprzedaży
i przyjęć dla zleceń

na stemple i druki
familijne

Wejście przez bramę domu aleje 
Marcinkowskiego 27,

Chcesz pozbyć się 
plagi much w domu!

„MORS"
Wyiwórnla

Artykułów Cham-Eospod. 
„imir

Papierodruk //

tt
Skład papiaru I artyk. biurowych

Poznań, al. Marcinkowskiego 26 
Telefon 4911

7-528

Zarządowi Miejskiemu oraz wszystkim współ­
pracownikom, krewnym, znajomym, i współ- 
iokatorom mojego najdroższego męża i naszego 
o i ca śp.

Ciesielskiego
za wieńce, kwiaty, liczny udzał w pogrzebie 

i okazane nam współczucie składamy seraeczne 
Bóg zapłać żałobą dotknięta
2j527 żona z dziećmi

Worki nowe i używana
Sznurek do więżenia worków

Pokrowce ruj samochody ciężarowe 
Pla:hfy nieprzemakalne na wozy

Derki na konie
Fartuchy robocze 

poleca
P0Z8ARSKA WYTiSflHJflA BORKfiW
Poznań, ul. Przemysłowa 33

Teł. 18-4S

Lekarskie

Naświetlania lampą kwarcową
P ozu a ńska Z a k ł ad Prz yrodo - 
fceozniczy. Al, Marcinkowskie­
go 20, tel. 38-26. 23402

Potrzebni inżynierowie i tech 
nicy budowlani, specjalność 
budowa dużych mostów. Zgło­
szenia: Zarząd Obudowy Ko- 
1 ei P aństrw owy eh B yd gos zez, 
Zygmunta Augusta nr 5 m, 1.

25371

V6? - POZNAŃ &)

ŻYWICĘ
w każdej ilości

kupujemy
Tylko poważne oferty. 
Głos Wielkopolski. 25336

Wróciłem — dentysta Zygmunt 
Sibiliski, ul. Kraszewskiego-!?.

25430

. —ady pisrezań-
skle. Poznański Zakład*Przy­
rodoleczniczy, al, Marcinkow­
skiego 20. Tel. 38-26. 25694

Wróciłem. Stefan Arendt 
dentysta. Lodowa 1(1. 25624

Położna Helena Szalbierz 
Przeprowadziła się. Wawrzy- 
n aka 32'ta, 5, nar. Jackow­
skiego. 25652

Penicilfna, Sulla., Witaminy. 
J?śli cbcecie te lub inne le­
karstwa w przeciągu 10-ciu 
dni piszcie do swych krew­
nych w Ameryce, w Kana­
dzie aby przysyłali je wam 

ne Sakoski & Co. 
E 27 Street Ney 

7-560

Przez firmę 
Ltd. 165 E 
York 16, USA.

Wolne posady

Inżyniera-radiotechaika oraz
tylko radiotechnika zaangażu­
je natychmiast ua warunkach 
korzystnych do pracy na 
statkach firma FORT. Sopot 
Rokossowskiego 37, telefon 
520-12. 7-467

Dziewczyna uczciwa potrzebna 
xara«. Półwiejska 7 ' m. 5.

25056

Biuralistka znająca księgo­
wość i wszelkie prace biuro­
we zmieni posadę od 1‘5.8. lub 
wicześniej. Oferty z podaniem 
warunków ,,Głoa wielkopol­
ski" nr 25254,

Fachowa siła do obciąganie 
wody sodowej zaraz pożree-

Zgłosz ero a , Wielkoj

Woźnica pilny, sumienny z 
dobrymi referencjami potrze­
bny ' natychmiast. Zgłoszenia 
Marszalka Focha 155 róg Kna- 
powskiego. 25375

Potrzebny zaraz na gospodar­
stwo mężczyzna samotny jako 
gospodarz do lat 50, dobre 
warunki. Zgłoszenia z życiory­
sem Grabowska. Wenecja, 
Górna Gąsawa, powiat Żnin,

26253

Pielęgnfarkr-nlanła do nie­
mowlęcia i d'.vulctaiego chłop­
czyka potrzebna zaraz. Ma­
tejki 2 m. 4. 25319

Poważniejsza osoba do pomo­
cy w domu względnje dopil­
nowania dzieci zaraz potrze­
bna, Wspólna 45 m. 1. 25518

Potrzebna zdrowa, uczciwa, 
osoba'aa, kilka godzin dzien­
nie do dwojga dzieci. Oferty: 
„Czytelnik", Armii Czerwo­
nej !, ar 592. 25517

Dziewczyna przychodnia do 
wszystkiego zaraź. M. Focha 
86, Pracowni* czapek. 25506

Uczeń z prowincji
niem jako ’s i od larz powozowy 
potrzebny. Adamski, Piasko

Drażetkarz - cukiernik facho­
wiec, na Zachód (dwa pokoje, 
kuchnia umebl, do dyspozy­
cji). Oferty. ,,Gło« Wielko­
polski" nr 25494

wieś potrzebna ęana-z. 
bięcice

przyjmą od zaraz na dogodnych wa­
runkach płacy, wykwalifikowanych

Mft $

na podwozia i silniki,

1’athnj i łoimy
Karty żywBO&c la. HoOTiistjl

pfdnym podaimem oen M 
„ości kierować pocztą lo-t 
sata 7-555

Z&K
200^
korzyś
kach. — z-k 
Sengerowa, Ca... 

po w. Wągrowiec 
25630

w. ■>»»»
Wytwórnia bielizny

damskiej i ńzieelęeej
7 544 I. ŻUPNIK 
Łódź, Nawrot 7 m. 14

M 5 sierpnia inowu czynna.
ife=^WclW3Sri3ffli

^olitan Company**. 
-.dibOn Are, S. 1207, NYC

Komunikat

Państwowe Zakłady Mta Itr. 3
w Poznaniu, ul. Strumykowa 12/13

2
łtewn

kupię

czujniLi Jo

ęlrznycL o J 50

7-541

„I,seanse

mm.

Meble różne jak: 
Sypialnie 
Stołowe 
Gabinety 
Kuchnie 
Urządzenia 
biurowe

oraz oddzielne aztufcś 
okazyjnie poi Cc*

MAGAZYN MEBLI
SB. Janiak
Poznań Rybak! nr 6,
w podwórzu. 13765

Dalenniki podaweze
(korespondencyjne)

POleca 25708

Księgowość 
Przebitkowa

POZNAŃ, ul. Koniaku 8'Q. Teł. 28-80

WÓZKI DZIECIĘCE
hurtem po cenach fabrycznych 

do nabycia w firmie

„TAMIE 2ftÓDŁO“
25414 Plac Bernadyński 4, lei. 32-01

Proszek mydlany
doskonalej jakoici

Promień
zawierający 2o7i czystego mydła 
25236 poleca

Wytwórnia Chemiczna
„PROMIEŃ"

Poznań -W schód, ul. św. Michała ZS 
tymczasowe Biuro Sprzedaży Poznań, 
św. Marcin 74 tel. 43-23

V — 4499
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej 

Wyspiańskiego 10 I piętro ~ Tel 64-75 — :

Pomocnik zegarmistrzowski na 
stałą posadę potrzebny zaraz, 
Gdynia, Józef Kliks, ul. Por­
towa 8. 25^76

Dziewczynka do Wnego dzie­
cka zaraz. Mostowa 32 m. 1.

25425

Dziewczyna z goto wianiem : 
wyjazd potrzebna zaraz. F 
cha'144 m«U. 254

Krawcy na dobrą pracę mia­
rową zaraz. Mostowa 32 m. 1.

25424

Potrzebna z
MafeftF 39 ”

raa prasowaczka 
iękkiej bielizny, 
n. 2. Noga jeżyk

25457

Potrzebna gosposia do prowa
dzenia gospodarstwa domowe 
go, kułturalinego domu, zaraz. 
Oferty: ,,Głos V
nr 25420.

Wielkopolski"

Nieskazitelny nczciwy stróż 
nocny.‘Zarobi do 4.00*0, — zł 
miesięcznie. Zgłoszenia: Dą­
browskiego 3 — Skład. 25455

Tokarz potrzebny. Lis, Wene- 
cjańska (ChwaHszewo) nr 10.

25453
Potrzebny blacharz zaraz — 
Jurga Jan, Szwajcarska 20, 
albo ul. Czesława 10 m>. 10 
(Wilda). 25452

Wdowiec poszukuje o-soby 
bezdzietnej do lat 40 celem 
prowadzenia domu. Oferty: 
,,Głos Wielkop." nr 25433.

Czeladnicy szewscy potrzebni 
zaraz. Polna 21. 25419
Biegła maszynistka możliwie 
ze stenografią zaraz potrze­
bna, Warunki według umowy, 
zaopatrzenie kat. I-szej. Zgło­
szenia: Działyńskich 3 m. 1..

25429

Trio koncertowo-dancingowe 
dobrze zgrane, potrzebne 1-go 
września. Oferty z podaniem 
warunków „Głos Wielkop." 
nr 25426.

Ekspedientka na prowincję 
potrzebna zaraz (kolonialka, 
restauracja). Życiorys. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 7-531.

Ucznia ukończoną szkołą po­
wszechną niżej 18. Staszica 
21 — warsztat mechaniczny,

25396

potrzeba zaraz. 
Mleczarnia Spół 
dow, Wągrowiec

bilansisty 
Zgłoszenia: 

z. Kłodzin, 
7-529

Szwaczki poszukujemy do szy­
cia bielizny pościelowej. Zgło­
szenia- do Urzędu Wo-j. Infor­
macji . i Propagandy w Pozna­
niu, ul. Chełmoński ego 22. po­
kój 18. 7-543

Gosposia samodzielna, umie­
jąca gotować., zamiłowania ho­
dowli inwentarza, potrzebna 
na większe gospodarstwo za­
raz. Buszewski, Bojianowo Po­
znańskie, Pocztowa nr 314.

7-555

Stolarze i robotnik potrzebny 
do maszyn. Strzałowa 7 — 
Małecki. 7-523
Dziewczyna do prac domo­
wych potrzebna. Zgłoszenia 
od 2-6, Marcin 56 m. 30

7-525

MAKULATURĘ
GAZETOWĄ

sprzedaje codziennie 
godz. 8-mei rano do 18-tei

wieczorem bez przerwy 
Księgarnia „Czytelnika" 
23866 POZNAŃ 
aleja Armii Czerwonej

Wojewódzkie Zrzeszenie Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w Poznaniu, u). Dąbrowskiego 
5a, podaje do wiadomości, że z dniem 31. 7. br. 
prz.estaje istnieć pod wyżej wymienioną nazwą, 
oraz że zmienia swoją siedzibę.

Od dnia 1 sierpnia 1946 r. nowa nazwa daw­
nego Zrzeszenia brzmi:
„Społem" Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 

Okręgowy Oddział Przemysłu Rolnego 
w Poznaniu.

Władze oddziału od dnia 1. 8. br. mieścić się 
będą przy ul. Armii Czerwonej 12.

Wszystkie funkcje Wojewódzkiego Zrzeszenia 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej pyzejmuje 
„Społem" Okręgowy Oddział Przemysłu Rolnego 
w Poznaniu.

„Społem" nie przyjmuje żadnej odpowiedzial­
ności za jakiekolwiek zobowiązania Zrzeszenia, 
zaciągnięte po 31. 7. 1946 r.

Prosimy zainteresowanych o adresowanie i 
zwracanie się do nas pod firmą według nowego 
brzmienia.

Dyrektor
Zrzeszenia Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 

w Poznaniu 
(—) M. Michalski.

Sekretarz
Okręgowego Oddziału Przemysłu Rolnego 

w Poznaniu
7-538 (—) M. Kwiecień.

Zawiadomienie

Lokale handlowe
obszerne, około 600 in!, II piętro. Dom obok 
placu Wolności. Stosowne na biura, hurto­
wnie, składnice, lekki przemysł, całe łub 
częściowo poważnym reflektantom zaraz. 
Oferty „Głos Wielkopolski" nr 25565

Drwa 15 kwietnia 1946 r.
Sąd Grodzki w Bojanowie fli zasadzie fvrt. 13 ustawy 

z dnia 6 m-a-ja, 1946 r. o wyłączeniu ze społeczeństwa pol­
skiego wrogich edementów (Dz, U. R. P. po*, 96) oraz § 7 
ro®porządseni.a Mioaełra Sprawiedliwości x dna* 26 maja 
1945 r. (Dz. U, R. P., poz. 130) zawiad.ama* źe praseciwko 
Franciszkowi Sakańskienws. urodź. 18 grudnia 1880 r. w 
Kcjezeoiule, pow. Lubliniec, synowi Piotra i Marianny z d. 
Baz aa i tegoż żonie Marcie Sakańskiej, ot. 3. 2. 1091 r. 
w SchiHgaben, pow. Tilza (Prusy Wschodnie) có^ce Krrv- 
satofa Jagsia i Anny z d, Plauschin, zamieszkałych w chwili 
wpisania na niemiecką listę naród ową w Chprzowie II. w 
dniu !• stycznia 11945 r. w Gołaszynie. pcw. Rawicz i w 
dniu złożenia wniosku w Chorzowie Ił wsznazęte zostało po­
stępowanie rehabilitacyjne.

Sad Grodzki w Bojanowie, wzywa wszystkie osoby, które 
wiedzą o szkodliwej działalności wnioskodawcy * ' 
Narodu Polskiego, aby o tvm doniosły Sądowi.

podip. K. Ciepliński
II. C. 34/46.

Obwieszczenie
Fotografie wieczne aa perce 
lanie, do nagrobków wykonuje 
artystycznie .EL.CHA-FILM" 
Warszawa Jerozolimskie 27. 
Prowincję informujemy listo­
wnie. 7-3

Fabryka Cukrów
.Delicja" Łódź. Żeromskiego

31, poleca cukierki, karmelki 
i czekolady w dużym wybo-

• - __1:___ j__

| Mu
najprz

i Ha -
'■j Poznań, Małe C

Muchołapki
najprzedniejsze] jakości 24970

Es - Es
Garbary 2 Telefon 49-90

o do 13-tej, w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznaniu 
terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Murarze mogą się zgłosić — 
Budowla, ul. Winogrady 99.

25139
Potrzebna panienka do hur­
towni galanterii — Św. Józe­
fa nr 5, 25405

Kucharka - gospodyni, pier. 
wszorzędnym gotowaniem,
może się zgłosić. Pszczew — 
tartak. 7-526

Fryzjerka dzielna potrzebna, 
posiada stała, z kompletnym 
utrzymaniem. Konieczny, Go­
styń, Kolejowa 32. 7-533

Młynarz ziaraz potrzebny, Zgł. 
Młyn Motorowy, Dolsk. 7 536

trzebny. Ii 
Góralska '

Dziewczyna uczciwa do ws>zel 
kich prac domowych zaraz 
Marsz. Focha 70 m. 8, 25240

Przedsiębiorstwo Państwowe 
poszukuje poważnego ener­
gicznego pracownika na sta­
wi ko zastępcy kierownika 
Oddziału w Poznaniu. Po­
żądana je>st styczność 
z zawodem pedagogicznym. 
Oferty z życiorysem należy 
przesiać do 7 sierpnia. Biuro 
Ogłoszeń i Reklam P. A. P. 
Łódź Piotrkowska 133 — pod 
,,105". 7-513

Wychowawczyni z językiem
francuskim do trojga dzieci 
12—14 lat z utrzymaniem po­
szukiwana. Prochnau, Gliwice, 
Korfantego 25. 25553

Fachowca do kwaszami kapu­
sty i ogórków poszukujemy. 
Oferty do ,,Pa-r" Ratajczaka
7 pod „7.574". 25546

Potrzebna natychmiast gospo­
si.* dobrze gotująca, czysta, 
do dwojga o«sób. Konieczne 
dobre referencje. Zgłoszenie 
Sołacka 18/20
8—10 rano.

godz.
25567

Poszukuję mechanika na ma­
szyny gilzo we. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" ar 25568.

Robotnik uczcńwy potrzebny. 
Ro^zczak, ogrodnictwo, ul. 
Kórnicka 86. 25579

Czysta dziewczyna do 2 osób 
potrzebna zerajc. Józefa 2 
m, 3a. 25677

Starszą dziewczynę do pomo­
cy domowej, dobre warunki. 
Nad Wierzbakiem 15. Obor­
ska. 25676
Dziewczyna do dzieci — 1 ro-k, 
3 i 7 lat, potrzebna zaraz. W. 
Garbary 21. Furmaniak. 25675

Gosposia starsza samodzielna 
po trzebna — ul. Słowacki ego 
30 m. 4. 25670

Gospodyni-kucharki poszukuję
n,a wieś, tylko z dobrymi re­
komendacjami. Zgłbszcnią-: 
Hotel Continental — Kipsk.

25668

Księgowego, siłę fachową za­
angażujemy natychmiast na 
korzystnych warunkach. Zgło­
szenia: Tygodnik Ikistrowany 
Żagiew, Poznań, Armii Czer­
wono) t, parter. 25667

Dziewczyna uczciwa do wszef - 
kich prac domowych, ze spa­
niem, potrzebna zaraz — ul, 
Skarbowa 22 m. 4, Glaser.

połu-
25709

Sąd Grodzki w Bojanowie zawiadamia że pozwem z dnia 
14 lipca 1946 r. wniósł powód Franciszek w Poznaniu, ulica 
Daszyńskiego 51 m, 11, przeciwko pozwanym Brunonowi 
Mollowi handlarzowi i tegoż żonie Marcie Moll z domu 
Adam, nietznanych z życia i z miejisca pobytu — o zezwole­
nie na wykreślenie z działu II w przedziałce 1'—3 do Liczby 
bieżącej wpisu 5 wagi, 8 wzgl. 5 ostrzeżenia celem zabez­
pieczenia rewzązęnia o przywłas-zczeniu nieruchomości Boja­
nowo, karta 1i20, Bojanowo połę karta 45 i Gołaszyn, kar­
ta 197 na rzecz pozwanych.

Kuratorem d)la doręczeń ustanowiono Irenę Kaptnrczak w 
Bojanowie.

Wzywa aię każdego, kto ma miejsce pobytu pozwanych, 
aby • tym donióęł kuratorowi względnie tutejszemu Sado

Bojanowo, dnia 15 lipca 1946 r.
Sęd Grodzki

7-539

(RMama, iv&pM<ziata
iv ad&udowie &caju

Samodzielna pomoc do-m-owa 
potrzebna. Zgłoszenia: Skład 
paipieru, Półwiejska 38. 25666

Cieśla na okres przejściowy 
może się Zgłosić. Kuidowicz, 
Focha 31. ' 25663

Chłopak do posyłek i lekkich 
prac potrzebny. Zgłoszenia w 
godz. 17—18 ul. Mylna 15 
m. 20. 25659

Szewca poszukuję zi
szenia: Przybory Sz< 
Śniadeckich 1.

Technik dentystyczny może
się zgłosić. Gfertv: „Głos 
Wielkopolski" nr 25635.

Dziewczyna z gotowaniem po­
trzebna. M, Focha 83 m. 3.

25619

Lakiernia Natryskową — C«. 
Rosikiewioz Poznań, ul. Dą­
browskiego 81, poszukuje sa­
modzielnego lakiernika. 25611
Potrzebna przychodnia zaraz 
do pomocy domu. Śniadeck 
4, kolonialka.

wg omowy, Jeżycka 24.

Przedstawicielka z dobrą pre­
zencją pnzyjimde przedstawi­
cielstwo, reprezentacje lub 
akwizycje. Tylko poważne 
przedsiębiorstwa. Oferty: , 
wielk opoli.............. ...

posady. ( 
kopoldoi'-'

Cukiernik z kilkuletnią prak­
tyką poszukuje posady. Of.: 
,, Głos W i etk^pofeki ‘' nr 25491.

Kucharka gosposia, inteligent­
na, wszechstronnie obeznana, 
przyjmie prowadzenie domu 
samotnego, mniejszym mająt­
ku, także leśniczówce. Of.: 
,,Gł. Wielkp." nr 25401,

Szofer, kawaler, z zieloąym 
praw, jazdy, 2 lata prakt. w 
Niemczech, poszukuje posady. 
Adres wskaźe „Głos Wielko­
polski" nr 25589.

Biurową pracę popołudniową 
przyjmie pan. pis^cy na ma.' 

, s«3"n>e. Oferty „Czytelnik”. 
25604 Armii Czerawonej 1 — rod 

601. 25681

Szuka posady

25596 Technik budowlany przyjmie 
pracę. Zgłoszenia: .Tecbjiik”, 
poczta Ostrówki, pow. Cho­
dzież. 25657

Pomoc domowa z praniem lub
samo pranie. Adres wskaże 
„Głos Wielkopolski" nr 25507.

Księgowy-bilansista poprowa­
dzi fachowo księgowość godzi, 
nowo w sklepie na bardzo do­
godnych warunkach. Łaskawe 
of e rty ,, Głos W i elk opołski ‘' 
nr 25505.

Dekorator-ekspedienł rutyno­
wany, branża konfekcyjno- 
bławatna poszukuje posady. 
Łaskawe oferty: /„Glos
Wielkopolski" nr 25461,

Mssrynlstk, , majorowe,> 
kMłgowoSci po«z»d!ui« poss<!v 
narchętniei na zachodzie. Of. 
,.Głos Wielkopolski" nr 25650.

Księgowa biJansilka oczekuie 
poważnej 
„Głos Wie

Ene
wej. kasjerki, sekretarki, kie­
rowniczki sklepu — możliwie 
z utrzymaniem i mieszkaniem. 
Miejscowość ąbojętn^. Rów. 
mez Wybrzeże lub wieś, Of. 
..Gios Wielko-p." ar 25646.
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GNIEZNO
W związku z artykułem „Kto ponosi winę?" 

Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego w Gnieźnie 
przesyła nam następujące sprostowanie:

„Zaiządzenipr.’'’ z dnia 8 czerwca br. Wydział 
Zdrowia ust’’’e'"OŁv in do szczepienia ochronnego
m—eciy’"——------------sznemu od dnia 17 czerwca

Kursy pisania na ma'Szyr.-UTZądzająC dla Wygody

Z WiMopą
Straszna zbroił

ŁOS WIELKOPOLSKI

maszynę Pfaff, pra- 
nną z podwójną stóp- 
alanterię lub zamień ,ę 

oramienną cholewkar.
“J pracown ■ a 

25654

2 pok. z | Składa przy ruchlń

Nr 209 (513J

, pisanna . , , ,
toidą ślepą, wszystkimi pa '~pjenia. Jednocześnie 

D'~** w. ,A,tjoljŁU ju,<jnośęi ro-Piotr Pieprzy-cki, 
szyny biurowe, Poznań, aleje 
Marcinkowskiego 26. Dla za­
miejscowych kursy listownie.

25128

Kursy tańców — plastyki ha- 
łetmistrza Ignacego Szczurka. 
Zgłoszenia: Przecznica 3.

25028

tkwienia się na 
lkSoaWkt mimo,
sryńsikiego *. 'tvęły we-
Wózek trzykołowy T.2^ 
sprzedam. Dębiec, : 
cy 4a.

nica trzypiętrowi 
. 2 składy 1700

(om) Nie przebrzmiały jeszczfJcżyce, bardzo kor: 
śmierci śp. Stroisza Franciszka, > 
zmieć, zamordowanego w beśjŁ 
bandę W. I. N„ któremu pisania Ideał?
żonę, strzelając w płuco j_-' rową' nawą' o,”a 
gdy znów pow. Między&że 
stał nową zbrodnią popez— 
oprawców. Ofiarą z^ga^yn 
Garbacz Stanisław, 22,
Mokry, gm. ____253S-

W nocy z 
, bandytów

Materace i dreliszki. Pertek, 
Wrześniowicz Ratajczaka 7 
I ptr. — tel. 39-31. 24619 !

Kupię ciężarówkę 2—i 
na chodzie. Zgłoszenić 
browskiego 90, fryzjer.

nr 25261.

■ Dą .
25415 . Kordel

kuchnią Sokcz 
■ runwałdzkie. Z 

. ,Gł©s \Viełkopo

oszukiwania

ią 1^’ub II ‘

Wózek dziecięcy (autko)5, no­
wy, okazyjnie. Raczyńskich 9, 
m. 14. 25544

Tańców nowoczesnych wy­
ucza Adela Szczurkówna Jan 
Szczurek. Aleje Marcinkow­
skiego 2a, parter, 25033

Francuska udziela lekcji. Kur­
sy wakacyjne. Zgłoszenia: ul. 
Orzeszkowej 7 m. 2. 25475

Biały garnitur da poczekalni, 
lustro z podst. kryształową, 
obrazy różne, złoty . stolik, 
ładna szatan i erka., bujak wie­
deński, biała umywalka stolik 
da szycia, firany do 2 okien, 
pluszowa deka, portiery. Pół- 
wiejska 4 m. 3. 25449

mas-zynka do 
owoców. ja- 

jNiezastąpiona w restau­
racjach, j adłodf, jni ach, cu -
kierniach, go spod. domo wym. 
Cena 1.250,—. Generalne 
Przedstaw.: Józef Berent,
Hurtownia Wyrobów Żelaz­
nych Bielsko, Rynek 4,' tel. 
10-79. Przedstawiciele pożą­
dani. 7-508

Wózek dziecjęcy, waga decy- 
malna, wąż ogrodowy. Mar­
cinkowskiego 26 *m. 18 . 25641

Futro męskie sportowe brąz, 
spód lisy, na średnią figurę. 
Adres wskaże , Głos Wielko­
polski" nr 25623,

Futro męskie w dobrym .'•.ta­
nie kupię, Oferty. ..Głos Wiel­
kopolski” nr 25434.

Dom lub willę do 350.000 mo­
że być na prowincji,, kupię. 
Oferty: „Gło*s Wielkopolski" 
nr 25562.

Papier fotograficzny, nawet 
stan surowy, kupujemy. Sie- 
mlradzkiegd 3a m. 4. 25564

Zamienię 2 pokoje kuchnia 
Sołacz na 3—4-pokojawe do­
płacę 60 tys. Wiadomość. 
Kordelewski dozorca, ul. Dą­
browskiego 49 . 25578

zn:e poszukuję. Zwrot 1 
Lkich kosztów. Zgłosze- 

Mickiewicza 20 m. 4 j 
. 13—16-tej lub po 19 tej.

25615 .

Zamienię 4 i ł/i

Ćwiczenia pisania na maszy­
nie 10-ma palcami. Szewska 3 
m. 6. 25438

Tańców nowoemesnych wy­
uczam w 6-ciu lekcjach. 
Swing. Antoszewska, Pap liń­
skich 5a m, 15 (Wilda). 23496

Koń siwy, klacz, 8 lat. Osie­
dle Warszawskie, Czekalskie 
nr 3. 25450

Kamienica III-piętrowa, 2 ofi­
cyny, ubikacje przemysłowe 
wolne na Wildzie, cena 1.800

Oferty: „Głos Wielkopol- 
nr 25592.

Osobiste

Oczka podnosimy starannie 
szybko. Stopy do pończoch 
i skarpet fachowo wprawia­
my. „Ewa", ul. Limanowskie­
go 5, I ptr. Ładine pończoszki 
nadeszły. 25534

Sprzedaże

Meble różne, nowe, używane 
kompletv oraz oddzielne 
sztuki wielki wybór okazyj­
nie — Stefan Janiak. Ry- 
baki 6. 22290

Meble nowe i używane w 
kompletach i ©dzielne sztuki 
poleca najtaniej — Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74. 6-272

Pianino krzyżowe, pre 
okazja. Chmielewski 
Augusta 3 m. 3.

w dziwa. 
Zygm. 

25133

DESKI
stolarsEie budowlane 
i podłogowe poleca 

po Korzystnych cenach

M.Fotha 31 telefon 77-08

Plandeka nieprzemakalna ca 
36 m2 do sprzedania. Libelta 
nr 10, telefon 36-91. 25326

Ślubną suknię żorże-tową 
przybraniem sprzedam. Pół- 
wiejska 24 m. 6. 2

Parcele ładnie połażone na 
osiedlu anto-nlńskim sprzeda je 
M. Czubek i Ska, Libelta 10, 
tel. 36-91. 25327

Tapczany, fotele materace 
,, Re k©rda ", ul. Kurz anog a 
wejście z Ratuszowej. 7-479

Platformę dobrze ©gumowaną 
3 tonówikę sprzedam za 25.000 
zł. Dębiec, ul. Bielska nr 8,

25447

Zamienię maszynę do tzycia 
nełrzeczy na’tapczan lub 

leżankę albo kupię. Makowa
' - skład. 25586

2 wozy ogumowan-e — ogro- 
dniczy i rzeźni oka — ul. Da­
szyńskiego 74 dawni©} Górna, 
Wilda. Kuźnia. 25446a

Maszynę do pisania ,,Adler" 
alizkową sprzedam. Wawrzy­

niaka 27 m. 1. Tel. 46-00.
25585

Grzyby, jagody, owoce. Józef 
Zabrocki, Czersk (Pomorze). 
Tel. 34, 25637

Książki szkolne, naukowe, po- 
ieściowe księgozbiory ku­

puje Księgarnia Gierćzaka, 
lań, Daszyńskiego nr 59.

25574

komfortem — 
również Jeżyce. Oferty: ,Gło« 
Wielkopolski" nr 25584.

Zamienię pierwszorzędne pia­
nino na riadoaparat zegarek 
złoty, garnitur męski. Ołerty: 
„Patr", Ratajczaka 7 — pod 
,,7.547". 25230

2_pokoje, kuchnia, przedpokój 
początek Wildy zamienię na 
takie samo wzgl. 1 pokój, ku­
chnią Łazarz, Jeżyce, Śród­
mieście. .Oferty: „Gło-s Wiel­
kopolski” nr 25634.

Zamienię 3 pokoje kuchnia ul. 
Piekary na takie ŁazaTz. Of.; 
„Głos Wielkap." nr 25609.

Zamienię mieszkanie 1 i 2-pół. 
pokoje Bogusławskiego Ła­
zarz na 3 pokoje w willi j 
ogrodem. Osiedle Grunwaldz­
kie. Tel. 39-50. 25693

Komfortowe 2-pokojowe przy 
Grottgera zamienię na 3 po­
kojowe komfortowe. Adres 
wskaże .Głos Wielkopolski” 
nr 25595.

Pieniądz

Lodówkę elektr., wkładki do 
żelazek elektr. poleca ELEM- 
KA, Konopnickiej 4 . 25445

2 motory benzyn. 8 PS Deułtz, 
nowe. Dom Handlowy St. Ma­
linowski, Poznań, Św. Mar­
cin 68 m. 4. Tel. 36-47. 25443

Restauracja, cztery ubikacje, 
koniec Dąbrowskiego. Oferty 
„Głos Wielkap." nr 25582.

Futro męskie, średnia figura, 
kołinie-rz wydra. Szamarzew­
skiego 47 m. 2. 25581

Ubranie ciemne 
osobę sprzedam, 
go 147 m. 4.

na szczupłą 
Daszyńskie -

25580

Obrazy religij ręczna pra- 
Mickiewicza 23 

' 2. Urbaniak. 25442

Sprzedam ogród, zabudowanie 
okolica* Winian. Adres wska-

„Gł. Wielkop.". nr 25440.

Sprzedam krowę, kozę, lekki 
podwozie do platformy.

Wiadomość: Kosińskiego 1 
Restauracja. 25418

Maszynę do pisania Under- 
wood, motocykl 100 dobry 
stan. Dąbrowskiego 101 n

25435

Okazyjnie leżak, mostek per­
ski 170X100 hamak, książk 
dziedziny malarskiej, lampy 
biurowe, wentylator stołowy 
Hetmańska 3 m. 3 — od 15 tej

25437

Młodego połowczyka 8 i 
i foxteriera sprzedam. War.

Platformy na gumach. Kuźnia. 
Św. Wojciech 26/27. 25423

Psa (wyżeł, point er, ra; 
dwuletnia suka) korzy 
sprzedam. Stablewskieg

2 Osiedle War 
185.000, sprze-

św. Marcin 13.
24763

Beczkę żelazną do benzyny na 
50 lub 100 kg albo 2 bańki pła- 

kupię. Oferty: Mostową 
i. 8. 25587

Panna lat 34, posiadająca 
tys., przystąpi do uczciwej 
spółki.' Poważne oferty „Par" 
Ratajcziaka 7 — pod. ,,7.576".

25544

Kupuję motory na prąd zmień- 2 . - - _ , _
jednofazowe 1400 obrotów ’ golowe .oferty „Par, , Rataj^

Opony samochodowe 7,50X20 
i 6.50X20 komplet z dętkami 
i obręcz, do sprzedania. Dę­
biec, ul. Jabłonkowska 27 
(nowe osiedle). 25577

Maszyny do szycia,- pisania, 
odkurzacze piec gazowy ką­
pielowy. Adres wskaże „Glos 
Wielkopolski" nr 25574.

Sprzedam futro damskie piż­
mowce. Wierzbięcice 32 m. 4.

25573

Sprzedam piec kuchenny na 
węgiel i głaz. Daszyńskiego 44 
ro. 7. 25572

Maszynę do szycia sprzedam. 
Łaganowski, Czesława i9 
m, 4. 25579

Okazyjnie sprzedam tokarnię 
rewolwer ówkę i radio 4-lamp. 
dt ąd zmienny, Wi ado mość. 
Wyspiańskiego 14 m. 8 *— 
Staszek. 25566

Radio 5-lamiuowe 
sorz-edam, 6.500 zł. 
skiego 96 m. 14.

220 wolt od Vs do 
Firma Wiktor Anoel, 
„Apollo". Teł. 12-65.

KM. i czaka 7, pod „7.589"

Maszyna Singera krawiecka 
bębenkowa. Chłapowskiego 3

3. 25636

S ypi alnię uży w aną oka zyjni e. 
Kopernika 3 — Stolarnia.

25622

Opony, dętki i obręcze 15-ki 
kompl. na „SIMCE" Kupię. 
Gorzów, ul. Mieszka I nr 15

7-547

Introligatorski
Krause 50 cm 
Kossaka *9 m.

Radio 6-1

sprzedam.

mpw. Telefunken 
ror.y. Elektroluks

Wierzbięcice 30 
25614

Garb ary 1*1.

kuchnie 
. Bakoś, 

25613

Dokardy nowe 2. 3 i 5-osobo- 
we, wózek 2-kołowy, platfor­
my. Warsztat k ©łodzie} sko- 
po-jazdowy. Podgórze św. Woj­
ciecha 26/27. 2-5607

Kalafonię, chemikalia, steary. 
nę, glicerynę, tłuszcze roślin

s u ro w c e k upu je „Far 
roi a ‘ ‘, Po zo ań. Li b elt a

25130

Tokarnie 1,30 toczenie, kom,pl 
do spawania, kompresor 12 
a im. oraz wielki wybór na­
rzędzi do obróbki drzewa i 
metali poleca Dom Handlowy 
, Okazja1*. Grobla lb. 25275

Kamienica trzypiętrowa — 4 
składy, 1.100.000 Łazarz. Wil­
la piętrowa, ogród 900.000, 
Sołacz. Willa piętrowa, ogród, 
350.909, Puszczykowo, Wielki 
wybór korzystnych parcel 
sprzeda Nowak. Wyspiańskie­
go 16 m. 1.

Filateliści!* Znaczki sprzedam. 
Półwiejska 15 m. 5, od 17—18.

25558

25416

Wózek dziecięcy w dobrym 
stanie sprzedam. Strusią 5

Meble wszelkiego rodzaju sta­
le srrzed:. ie z wolnej ręki 
Lokal Licytacji Brunon.
Trzeczak, Stary Rynek nr 48.

25547

Urządzenie składowe stół i re­
gał oszklony. E-a Rogala, ul. 
Marsz. Focha 39 . 25502

Uwn o?!

Sypialnie, jadalnie, łóżka 
fy okazyjnie. Kopernika 
stolarnia.

blś.

kupisz, wstąp 
, Magazyn Me- 

25390

do s a -Przyczepka 2 kołowi 
mochodu osobowego z przy­
budówką 18X550 — Poznań. 
Psarskie. Krzyżownioka 3 — 
dawn. szkoła. 25528

Wytwórnie soków 
owocowych

Dostarczymy każdą ilość 
surówki wiśniowej, mali­
nowej i truskawkowej 
Oferty Głos Wlkp. pod 
nr 25612 25612

Jadalnię nowoczesną pole 
waną biblioteka kombino- 
na — tanio. Za Bramką n

25554

2 konie robocze sprzedamy 
lub zamienimy K. U. P., Róż: 
na 19. Tel. 16-06. 256<
Wózek dziecięcy w dobry 
stanie sprzedam. Rogacki St: 
nisław. Słowackiego 13 m. i 
(parter prawo). 25605

Kamienica dwupiętrowa, o- 
gród. Cena 600.030. Oferty: 
„Głos Wielkap.'* nr 25602.

Willa dwumieszkaniowa kom­
fortem, ©grodem, przy tram 
walu cena 1.000.000 zł. Of.: 
LGłos Wielkop?* nr 25601.

Setkę na pedały, motor Sachsa 
Łazarz, Potworowskiego 2 m. 
8. 25598

Kajak z r 
sprzedam. 
38-10.

otorkiem — nowy, 
Wiadomość. Tel.

25514

Tapczan nowy — okazyjnie 
sprzedam. Grzybowski, Pół- 
wiejska 3'1. 25510

Jamniki długowłose do sprze­
dania. Szwajcarska 14 m, U.

25508

Ogród działkowy, owoce — 
miejsce na nmieiszą budowle. 
Oferty: , Głos Wielkopolski 
nr 25400.

Dom w rynku, 3 składy bli­
sko Poznania, cena 500.000 
sprzeda Mefelski. Św. Mar- 
cin 13. Tel.’ 14-22 . 25522

vane, sypialń, 
sorzedaż — u 
Wielkiego D

25394

Pies dobry dla składu, fabryki 
lub podwórza na sorzedaż. 
Informacje: Skład Zegarmi- 

,’trzowski, św. Marcin nr 19.
25552

Deski, kantówkę, belki we-w 
dług wymiarów poleca Tartak 
Kargowa. ' Leon Kaczmarek 
Poznań, Przemysłowa nr 13. 
Telefon 29-60. Skład: Daszyń­
ski ego 57. 25541

Projektory dźwiękowe,, kame­
ry naświetlające 16 mm,'setka 
W and er er okazyjnie. Radlo- 
fillm, Ratajczaka 15. 25594

Motocykl D. K. W. 123 ccm
w dobrym stanie sprzedam. 
StaryRynek 43. I ptr. 25593

Maszyny do pisania biurową 
oraz walizkową sprzedam. 
Dębiec, ul. Cieszyńska 14 
(nowe osiedle). 25576

Kupna
Półszorki
sprzedam.

Skrzynkowe 2 okna, wielkość 
95X135, tanio oddam. Bilski. 
Poznań, Łąkowa 10. 25679

Centrokomis sprzeda maszynę 
z długim wałkiem, nowoczes­
ną. Marcinkowskiego 19.

Azbestowe wyroby (sznury
suche, grafitowane oraz wszel­
kie ’ szczeliwa) kupuje stale 
firma ,,Artebe". ul. Kantaka 
nr'10 22835

Student Akademii Handlowej 
poszukuje pokoju Łazarz, 
Osiedle Grunwaldzkie. Ofer­
ty ,,Gł. Wielkp.” nr 25599.

2 studentki solidne poszuku­
ją pokoju zaraz. Śródmieście, 
cena obojętna I lub U piętro. 
Of. „Czytelnik”. Armii Czer­
wonej 1 pod 602. 25680

Samotny poszukuje pokoju 
umeblowanego, cena obo-ję 
tna. Of. ,Gł. Wielkopolski" 
nr 25656.

Zuckcrman (Cukw 
Eidel z don:
Lipsku 26. X 
man Alex. Kurt,
1938. poszukiwani 
i ojca Zuckerman Eliaa, .. „ 
Pensylvania Ave. N. 
Washington D. C. 7-548

Sairan Mojske (brat), 
B.-uszka (bratowa) ,ch SrfS 
Chana, Gołda i syn Tosia, ta_ 
mieszkali ostatnio w Łu'ck»,

męża

St., Wii
7-549

Dzierżawy

Młyn parowy, motorowy lub 
wodny zadzierżawię lub ku­
pię. Óf. „Par"., Ratajczaka 
7 pod „7.580”. 25688

Zguby

Unieważniam zgubioną ksią­
żkę'wojskową. kartę rejestra­
cyjną wojskową, nominację 
na gospodarstwo na nazwisko 
Tomasz Hajkowicz Hetana 
nice 17, pow. Wschowa.

7-517

Unieważniani zgubione dowo­
dy osobisty i kartę osiedleń­
czą, metrykę urodzenia na 
nazwisko. Gromek Józef i Ka­
tarzyna., Łęgnów 2a, pow. 
Wschowa. 7-516

Unieważniam zgubioną kartę 
rozpoznawczą, dowód reje- 

i st nacji wojskowej, świadectwo 
czeladnicze metryka chrztu 

1 dziecka. Julian Perliński, 
i Wschowa, ui. Mickiewicza 1.

7-515

Kto posiada gotówkę 100 lub Uciekł pies 
200 tys., pożyczka na dol^r) 
procent. Oferty: , Głos Wieł 
kop o Iski" nr 25639.

Wolne lokale

wilk, grzbiet 
czarny, wabi się ,,Rux". 
Ostrzega się przed kupnem. 
~ rócić za wynagrodzeniem.

•ma Bałtyk, Kantaka 7 lub 
Gorczyńska 19. 25543

2 pokoje kuchnię, ł 
ui,*!,. przedpokojem, centn 
he- I Zwrot remontu. Adres wska- 
11 i że Czytelnik Armii Czerwo- 

ej 1 nr 604 . 25678

Radio kuplę może być zepsu­
te. Oferty: „Par", Ratajczaka 
7, pod „7.558". 25387

Pracownia czapek kapeluszy
zakupi każdą ilość waty ciem 
nej tekturę, wstążki tasiemki 
resztki materiałów oraz wszel­
kie dodatki do czapek. Pra­
cownia Caalpek, Dąbrowskiego 
3. Tel. 36-02 . 25332

Parcelę kupię. Pośrednicy wy­
kluczeni, Oferty z ceną „Gł, 
Wielkopolski" nr 25685.

Regał kupimy 250 długość wy­
sokość 2—:3 m. Precyzja, Wy­
spiańskiego 19. 25682

Maszyny olejarskie kupię na­
tychmiast. Oferty: „Par", Ra­
tajczaka 7 — pod ,,7.581".

Wilka raisowego szczeniaka 
kupię zaraz. Przecznica ć

Pokój willi osobnym 
ściem wydzierżawię. 
Marcin 13 m. 4.

Stół do jadalnego kupię. Of.: 
, Par". Ratajczaka 7 — pod 
„7.596". 25703

Kamienicę w okolicy Sło­
wackiego spiesznie kupię — 
wpłacę 3.000.000. Of.: „Czy­
telnik", Armii Czerwonej 1 
nr 607 . 25673

Kupię czarną marynarkę, wv; 
soka figura, oraz ubranie. Of.: 
, Gło'S Wielkop." nr 25690.

Korek, bakelit, fibrę, kauczuk 
celuloid, gumę, mikę, preszpan 
kupimy. Warszawa, ul.’ Emi­
lii Plater 11. Sklep, artykuły 
techniczne, 7-416

Kamienice, wille, parcele ku­
puje, sprzedaje — Meteiski,
Św. Marcin 13. 24767

Lokale handlowe centrum. 
Of. „Par", Ratajczaka 7 pod 
„7.590". ' 25697

zwis ko Stefan Kurek. 25590

Unieważniam zgubioną kartę 
rejestracyjną RKU Poznań 

zameldowanie milicyjne 
nazwisko Henryk Czter­

nasty, Poznań. 25588

Unieważniam kartę RKU Plan- 
ta oraz wszystkie dokumen' 
osobiste na nazwisko Anto 
Robański. -w* i> 25555

2—3 pokojowe mieszkanie z 
łazienką III piętro. R eanont. 
Of. „Par", Ratajczaka 7 pod 
„7.591". 25698

Kulturalnemu na stanowisku 
pokój — Słowackiego. Ofer­
ty „Gł. Wielkp.** nr 25603

3 pokoje św. Marcin do wy­
najęcia, warunęk odbudowa. 
Wiadomość. Łoboda Niego*- 
lewskich 6, 25559

Skład przy głównej ulicy 
sprzedam. Oferty: ,,G4. Wieł- 
kopoLski" nr 254'31.
Pokój z kuchnią odstąpię — 
zwrot remontu. Adres wskaże 
,Głos Wielkopolski*' nr 25413.

Szuka lokalu

2 lub 3 pokoje z kuchnią, ko 
szty remontu zwracam. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 25324

Składu z mieszkaniem poszu. 
kuję w spokojnej dzielnicy 
Zgłosz.: Rynek Łazarski -1

MAGAZYNU Z PIWNICAMI 
lub PIWNIC

poszukuję zaraz.
Oferty do Biura Ogłoszeń
',PAR“, Ratajczaka 7 pod

„7.556"
25385

2—3 pokoje, kuchnię kom­
fort — zwrócę koszty remon­
tu. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" ar 25537.

Unieważnia się zigńbioną kar 
tę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Szamotuły na nazwisko 
A nton i Mich a lak, roc z mk 
1924, syn Władysława. 7-535

Unieważniam kartę rejestra­
cyjną RKU Szamotuły. Fran­
ciszek Wąchalski, Stryehno, 
pow. Skwierzyna. 7-537

Piotra Kozaka, a 
koło Częstochowy, 
który wrócili945 i 
wicz do Polski, o jakąkoj, 
wiek wiadomość prosi żona 
Anna Kozak z'd. Wilczyńska 
z synem Krysztofem, którzy 
wrócili 1946 r. ze Syberii 
zam. Duszniki 45 pow.’ SzóJ 
motuły (Poznańskie). 25649

1899 r
ioś

Magdalena Bołtowa, zemia- 
szkała Żabiuko, poczta Żabno, 
pow. Śrem, poszukuje męia 
Donata Bołta, ur. 1893 r. w 
woj. wileńskim, ostatnio za. 
mieszkały na Ukrainie, ©rax 
córki Leokadii z Bołtów 

ńskiej, , zamieszkałej
folwarku Gn

25638

Kto spotkał od lutego 1945 
w obozie konc. Dora albo 
Nordhausen Włodzimierza Łu­
gowskiego (Włodka-Jędrka) 
lat 19, więźnia Montelupich a 
Gross Rosen. O łask, wiado-

ość prosi Łęgowska, Poznań, 
cn. Kosińskiej® 13 6.

25610

Orbach Zulkiud, nr. w lipcw 
1876. w Łodzi, z ojca Wer. 
chel, zamieszkały w Łodzi, 
il. Marynarska 29 poszuki­

wany przez brata OrhacKa
Chaim-Mendel, 375 Riverside 
Drive, New York City. 7-551

Abram Jakub Mangel (ojciec) 
Estera Rachel z domu Wachs- 
press (matka), oraz wszyscy 
krewni, poszukiwani przez 
Mangel Dawida Leiba. 2696 
Sturtevant, Dotroit, Mich,

7-553

Różne

„Radiofal" — zakład radio­
techniczny. fachowa naprawę 
wszelkich aparatów radio­
wych. Patr. Jackowskiego 52.

23892

..Falo Hametr
św Marcin 66/67

Telefon 37-76

Unieważniam kartę R. K. U
Miory i inne dokumenty na 
na-zwisko Leon Arlukiewicz, 
Matejki 58. 25686
Unieważniam zgubiony dowód 
osobisty oraz legitymację U. 
P. na nazwisko Leszek Ur­
bański. Znalazcę proszę 
o zwrot. 25645

Sekret ar i a 
Akademickim. Wały Jana III 
nr 5. 25633

Unieważniam zagubi 
wód tożsamości P. 
393 na nazwisko 
Wojtkowiak.

Zgubiono portfel z dokumen­
tami w drodze z Rzeźni do 
Parku Wilsona. Zgubione do­
kumenty unieważniam a ucz­
ciwego znalazcę proszę 
o zwrot za wysokim wyna­
grodzeniem — Leonard Pra- 
cel.l Marszałka Focha nr 35, 
rzeźnictwo, 25618

wszelkie fofo-prnce 
amatorskie

25312 

Trwałą ondulację, najwraźS* 
w-szy włos, wykonuję pięknel 

.grube loki, gwarancja. Fry- 
zjetrnia, Grobla 29a. 25684

Opony rowerowe, dętki, pan­
tofle gumowe, kalosze najn 
szybciej naprawia Pogotowie 
Wulkanizacyjne, Ratajczaka 
nr lila — Św. Marcin 16/17.

25964

Portrety z każdej fotografa
wykonuje artystycznie 
CHA-FILM Warszawa, ul. Je­
rozolimska ”27. Prowincję 
formujemy listownie. 7-4

Fenomenalny jasnowidz-psy- 
chografolog trafnie przepo­
wiada. Nadeślij pytania, datę 
urodzeń’^ 20 zł. Vapuro, Ka­
towice Skrzynka pocztowa

7 169

Powozy, wolanty; polowcze 
mało używane w dobrym sta­
nie. Adamski, Piaskowa 7.

25499

Pompę ssąco-tłoczącą trzy- 
tfokową jednym bloku cylin­
der 80 uniwersalnai, okazyj­
nie sprzedam. Oferty: ,,Gło« 
Wielkopolski’* nr 25493.
Okazja! Sprzedam zbiór znacz­
ków pocztowych i atlas. Zgł. 
godz. 14—16, ul. Knapowskie. 
go 17 m. 3. 25492

Kolonialka towarem mieszka­
niem, cena 179.000,—, sorzeda 
Meteiski, św, Marcin 13. Tel. 
14-22. 25524

Skład .spożywczy w ruchliwym 
punkcie, zaprowadzony, z po­
wodu choroby .sprzedam. Kra­
sińskiego 9 m. 14. od 1—6 
godz. 25459

Motocykl setka na chodzie — 
sorzedam marki „Wanderer". 
Osiedle Warszawskie, ul. Ko. 
strzyńska 6. 256S7

Książki sizkokne, naukowe, 
powieściowe, księgozbiory 
kupuje Księgarnia Gierczaka, 
Poznań ul, Daszyńskiego 59.

24126

Kupię używane furtro karakuły 
łapki, sile i inne. Poznań­
ska 24, pracownia futer.

25320

Parafinę, stearynę, woski, ter­
pentynę, kalafonie, tłuszcze 
wanilinę, szelak,' surowce che­
miczne. Dom. Handlowy „For­
tuna", Poznań, Kantak; 
telefon 39-21. 23165

Student poszukuje pokoju nie­
daleko Maitejlki, Grumwaldas- 
kiej lub Słowackiego. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 25411.

Mieszkania 2—3 pokoi dzielni­
cy willowej pilnie poszukuję. 
Zwrócę koszta. Zgłoszenia: 
Niegolewskich 15 m. 1. 25556

Motor 2 PS stały prąd, motor 
Saks 125 KM. stacyjny setka 
N. S. U. w dobrym stanie po­
leca Dom Handlowy „Okazja”. 
Grobla lb. 25488

Ogród narożnikowy 1’Zi morgi 
w Mosinie, pięknie położony, 
dzielnica willowa sprzedam. 
Oferty: „Głos Wielko'polski 
nr 25481.

Radio „BlauDunkt" 5-lamp. 
zmienny — Daszyńskiego 94

Cegły rozbiórkowej, drzewa 
budowlanego, innych materia­
łów majtaniej. najszybciej do. 
starcza „Wosta" Katowice. 
Moniuszki 12. 7-545

Młyn wodny pełnym biegu, za­
budowania ‘ masywne, inwen­
tarz żywy, martwy, kompletny, 
do tego 100 mórg roli,_ sprze­
dam z powodu " śmierci cena 
2 003000. Meteiski. św. Mar­
cin 13. tel. 14-22. 25674

Wille Puszczykowie, 1 X 4 po­
koje,' 1X3' pokoje 2 morgi 
ogrodu, cena '•00090. Meteiski 
św Marcin 13 ** tel. 14-22.

25671

Dywan sprzedam, 320X380 
frezery do obróbki drzewa. — 
Tel. 11-09. 25669

Aperatura do fabrykacji wód 
mineralnych z odciągaczką do 
piwa. M. Focha 31. 25480

Kawiarnia — restauracja peł­
nym biegu, cena 250.000,—, 
sprzeda Meteiski — św. Mar­
cin 13. Tel. 14-22 . 25520

Wyżły dwumiesięczne, krótko­
włose, sprzedam. Koźlikowski. 
leśniczy. Goraj — ogrodnic­
two poczta i pow. CzarnluTW.

Drzwi dwuskrzydłowe pokojo­
we tanio. Orzeszkowej 7 r

25476

Kamienica Hl-oiętrowa skła 
dem, cena l-.OOO.OOO, sprzedj 
Metelśki. św. Marcin

Krawiecką i
. ... Singera. z
25521 ł Prusa 2, m. 25655

Kupno, sprzedaż, naprawa
MASZYN BIUROWYCH 

to sprawa zaufania
i specjalność firmy

PIOTR PIEPRZYCKI 
Poznań, 23679

Al. Marcinkowskiego 26 
w podwórzu, tel. 23-62.

Samochód osobowy małolitra­
żowy stan, pierwszorzędny — 
kupię, „Odeon", Poznań, ul. 
Prusa 17. 25599

Halio, uwaga! • Lampy radio­
we kupuje i przyjmuje do ba 
dania na emisje po 5,— zł — 
firma „Emka" Wrocławska 
39. Telefon 26-52. 24955

Kupuję konie stale na rzeź. 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnictwo Końskie I. 
Nowak Poznań Daszyńskiego 
nr 26. tel.' 2110 i 2111. 25948

Redakcja — Wyspiańskiego 10, I piętro. Telefon 62-70, 67-11 (nocny)
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Kolpo

Ubrania, płaszcze, marynar­
ki, spodnie materiał ubranio­
wa podszewki kupuje Wo­
dna 21, skład odzi-eży. 24928

Wagi osobowe, zegarowe ku- 
nuje ..Sanitaria". Poznań, pl. 
Noworoiejski 9. 25399

Sypialnię kupię. Wyspiański* 
go 19 m. 6. 2551
Perforator do wybijania ko<nl 
na czekach kupimy. Wyspiań 
skiego 19 m. 6. 25531

Złoto, zęby, łom złoty kupuje 
Poliklinika Stomatologiczna 
Uniw. Pozn. Matejki 69.

„Dentystyczne artykuły kupuje 
i sprzedaje , Deptał" Szrama 

Kapczyński, Poznań ul.
Fredry 3. 25389

Zamienię 2. pokoje kuchnią 
śródmieściu na takie same lu 
mniejsze w okolicy Jeżyc 
. G los W i e Łkopolsk i

Gimnazjastka z go<spodarstwa
poszukuje skromnego pokoju, 
okolica Parku Wilsona. Of.: 
„Głos Wielkop." nr 25557.

Poszukuję mieszkania 3—4-po. 
kojowego, komfortowego. Of. 
PAP Poznań Mielżyńskiego 8 
„Mieszkanie". 7-527

Lokalu handlowego dobrym 
miejscu poszukuję. Oferty: 
„Głos’Wielkop." nr 25144.

Poszukuję dwuookojowego 
mieszkania z kuchnią (3 osoby 
dorosłe). Cena obojętna. Of.: 
„Par", Ratajczaka 7 — pod 
„7.569". 25550

2 pokoi próżnych wzgl. ume­
blowanych z używaniem ku. 
chni (3 osoby dorosłe) poszu­
kuję. Cena obojętna. Oferty: 
„Par". Ratajczaka 7 — pod 
„7.571’’. 25549

Mieszkania 5 pokojowego, 
dzielnicy ruchliwej. Zwrot 
kosztów, pośrednictwo do­
puszczalne. Kraszewskiego

na aąl(i&ze.Mia 

» „Olanie 'lOielAapals&iM
składać można także 

w KSIĘGARNI „CZYTELNIKA"

Poznań,ul.Czerw. Armii 1 od8-13 i 15-18

Odbiór ofert może nastąpić t5’lko za 
okazaniem kwitu ogłoszeniowego, przed 
którego zgubieniem przestrzegamy, gdyż 
reklamacji pod żadnym warunkiem nie 
przyjmujemy.
Przypominamy, że adres wskazujemy tyl­
ko przy osobistych zgłoszeniach (Wy­
spiańskiego 10, I ptr.), jeśli inserent nas 
do tego upoważnił przez zaznaczenie w 
ogłoszeniu „Adres wskaże .Glos Wielko­
polski' nr....... “.
Na ogłoszenia, w których powiedziano
„Oferty .Glos Wielkopolski nr.... Pr0'
simy o nadsyłanie piśmiennych ofert, na 
każde ogłoszenie oddzielnie. Na koper­
cie prosimy o dopisanie numeru odnoś­
nego ogłoszenia, abyśmy mogli wręczyć 
ofertę inserentowi bez otwierania.

Administracja

Cennik ogłoszeń! Za tekateaa (strona 8-tamowa) 1-tamowy milimetr 7,— zt, więkaze wśród ‘•'■“.''“ZAc-Uńl,
mowv milimetr 12,-— zł; w tekście (strona 4-łamowa) na stronie drugiej i trzeciej 1-łamowy cno/*“a stroTie Kroniki poznańskiej 1-tamowy milimetr 20,- zł. Zestaw tabelaryczny i skompilowany 50 
łrożei* Drobne: Pierwsze słowo tłustym drukiem 10, — . każde dalsze słowo 5,— zł (najmnieisze ot? kicn, 50— zt): dla poszukujących posad osób zaginionych wskutek wojny: pierwsze siowo l!us-7“ ifry do 
6 — zł, każde dalsze słowo 3,— zł (najmniejsze ogłoszenie 39,— zł). A, i, w, z, do od itd znaki skrótv 
5’ liczb — każde liczy się za 1 słowo. W wydaniach niedzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata

6O8/o. Rabatu nie udziela się Wszystkie ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem,
te l aik". Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu.

wysokośoł

13372


